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P ożyczka .
W iadomo, że dochody budżetowe reagują 

niesłychanie czule, bo w m gnieniu oka i sa­
morzutnie, na zm iany konjunktury, a  wydat­
ki .pozbawione tej elastyczności, m uszą być 
niejako przem ocą do  tych zimian przystoso­
wane. S tąd  przy zm ianach  kon junk tu ry  m ię­
dzy dochodami a  w ydatkam i pow staje dyshar- 
m onja: w razie pomyślnej kon junktury  do­
chody często przewyższają wydatki, w  razie 
przeciwnym  wydatki przew yższają dochody 
(niedobór). Przy racjonalnej polityce budżeto­
wej nadw yżki z la t tłustych  rezerwuje się na 
pokrycie niedoboru la t chudych, po których 
upływie w  następujących latach pomyślnych, 
bieżące dochody pokryw ają znowu, ew entual­
n ie z  nadw yżką wydatki. Tak bywało w  nor­
m alnych cyklach gospodarczych. Ale gdy, jak 
od iat. k ilku , przesilenie przeszło zwykle g ra­
nice i przeciągnęło się na nadspodziewanie 
długi okres, nagromiadzone rezerw y n ie mo­
gły starczyć na pokrycie niedoboru, który m i­
mo redukcji wydatków  rósł dlatego, ponieważ 
w  czasie przesilenia dochody kurczą się 
zawsze szybciej, niż sp ad a ją  wydatki, których 
redukcja  m a’ zresztą swoją natu ra lną  i nie­
przekraczalną granicę. Toteż deficyty stały  się 
dziś we święcie regułą, przyczdm dotknęły o- 
no budżety nietylko najniezasobniejszycli, ale 
i najbogatszych ipaństw. W alka ,z deficytem  
•prowadziła s ię  i na odcinku wydatków wzgl. 
dochodów i na obu równocześnie. Ale walka 
na pierwszym odcinku ma, jak  w spom niano, 
granice, których  .przekroczenie godzi wprost 
w byt państw a, a  na odcinku dochodów roz­
bija się poprostu o niemożność zwyżki obcią­
żeń właśnie wtedy, gdy gospodarstw o narodo­
wo w skutek  przesilenia rozporządza coraz 
m niejszem i wpływami. Czy niem a w yjścia 
z tej sy tuacji?  Oczywiście że tak. -Wyjść tych 
naw et jest kilka. .Najpewniejsze, to powrót do­
brej konjunktury , ale powrót ten nie zależy 
od woli ludzkiej. Najprostsze i najłatw iejsze 
t ; o tw arcie nowycli źródeł dochodu przez pu­
szczenie w obieg nowycli znaków pieniężnych. 
Atoli in flac ja  jest, zbytecznemu tu  są chyba ko­
m entarze, zgubnym  .narkotykiem i -prostem 
m orderstw em  organizm u gospodarczego. Gdy 
więc konju ij^ turze rozkazywać nie można, a 
inflacji stosować nie wolno, pozostaje jedno 
jeszcze wyjście, racjonalne i zdrowe, do które­
go w takich razach ucieka się w s z ę d z i e  i 
uciekało się z a w s z e ’ z dobrym rezultatem .

W yjściem tern, to  zwiększenie dochodów 
państw a, niestarczących chwilowo n a  pokry ­
cie w ydatków , przez uzyskanie n a  ten cel 
środków od społeczeństwa w drodze kredytu. 
Pożyczka w ew nętrzna na •pokrycie chwilowe­
go niedoboru budżetowego nie jest w istocie 
niezem innem , jak  antycypacją dochodów bu- 
dżetowych. przyszłych, pomyślniejszych, lat- 
Chwilowo pod atk i i  dan iny  w pływ ają z po­
w odu przesilenia słabiej, a le  po powrocie kon­
junk tu ry  wpływ y się poprawią, wobec czego 
cóż naturalniejszego, niż apel 'państwa do spo­
łeczeństwa, by mu, oczywiście n ie darowało, 
ale ty lko  chwilowo odstąpiło  potrzebne m u 
niezbędnie środki, k tó re  zwrócone m u zosta­
ną w  czasie pom yślnej konjunk tu ry  z wzmo­
żonych w tedy wpływów budżetowych. Przez 
postaw ienie <1q  dyspozycji sk arb u  tych środ­
ków społeczeństwo chroni się przed podwyż­
szeniem podatków, wzgl. przed redukcją w y­
datków  państw a, k tó ra  oznacza zmniejszenie 
w łasnych dochodów, wzgl. przed największem 
nieszczęściem, t. j. przed inflacją. A postawie­
nie do dyspozycji tych środków, to do tego 
żadna darow izna, ale ren tu jąca  się lokata. To­
też wszystkie państw a korzystają zawsze 
z  k redytu  wewnętrznego na cele budżetu i d a ­
ją  sobie ra d ę  z deficytem, uzyskując bez ża­
dnych  trudności, naw et i dzisiaj, potrzebne im 
środki. Kto czyta gazety przekonać się może, 
że pożyczki w ew nętrzne na cele budżetowe, są 
teraz wszędzie n a  porządku dziennym i to na­
w et W kra ja ch  zupełnie nisko raużujących 
w  kapitałow ej hierarcliji. Tylko u nas p ań ­
stwo n ie korzystało dotychczas z k redytu  we­
w nętrznego n a  cele -budżetowe, ponieważ już 
z chw ilą pojaw ienia się  przesilenia odrazu 
energicznie skom prym owało budżet, reduku­
jąc deficyt do  m inim um , tak  że dłuższy czas 
toylo w s tan ie  w nagromadzonych w  dobrych 
latach rezerw ach znaleźć d lań  zupełne 'pokry­
cie. Ale wobec nadspodziewanie długiego 
przeciągania się kryzysu, wśród którego i nń 
m iłosierna redukcja wydatków' nie była w s ta­
n ie  doścignąć spadku dochodów, deficyt u- 
trzym yw at się. choć w skrom nych granicach, 
tak że wkońcu i rezerwy wyczerpać się mu- 
sialy. W tym stan ie rzeczy rząd musi oczy 
ście stworzyć sobie pokrycie na spodziewane 
jeszcze w drugiem  półroczu roku bieżącego di 
ficyty, które oblicza na 120 miljonów złotych 
i k tórą to  kwotę w  racjonalny sposób uzyskać 
może tv-lko ipi’zez wyłożenie pożyczki we­
wnętrznej w tejże wysokości. 'Pożyczka jest 
zw rotną w stosunkow o krótkim , bo dziesięcio­
letnim  term inie, i da je  przy 6% oprocento­
w aniu i kursie 96% efektywną rentę ponad 
6%. Pom yślny wynik subskrypcji nie może u- 
legać żadnej wątpliwości. Jeżeli idzie o  wyso­
kość pożyczki, to jest ona najzupełniej skrom ­
ną, n ie  osiągając naw et w przybliżeniu sum 
tezauryzow anych przedew szyslkiem  w  zlocie. 
Jeżeli społeczeństwo jes t w  stan ie tezauryzo- 
w ać m iljony w  zlocie celem, zabezpieczenia

swego imienia przed s tra ta m i, to czyż nie po­
stąp i o  wiele racjonalniej, jeżeli kwoty te po­
życzy państw u, przez co w daleko doskonal­
szym stopniu, usunie niebezpieczeństwo tych 
stra t, przed którem i w łaśnie chcialo się ochro- 

Pożyczka nie jes t żadną ofiarą, ale  ren ­
tow ną lokatą, k tórej dokonać może, naw et w 
dzisiejszych czasach, każdy przeciętny obywa­
tel. Jeżeli n a  32 m iljony mieszkańców' tylko 
1,200.000 osób, a  więc 3>i % ludności zasub- 
sfcrybuje po 100 zł. (które do tego wpłacać mo­
że w (i-ciu ra tach) pożyczka będzie p o k ry tą . 
Pożyczka jest, n ietylko rentow ną, ale pewną 
lokatą. Kredyt Polski nie podlega dziś żadnej 
dyskusji, n a  co dowodów przytaczać zbytecz­
nie. 'Bowiem, któreżto państw o m a się cie­
szyć kredytem , jeżeli n ie  to, które spełnia 
punktualn ie swe zobow iązania i w  najcięż­
szych czasach bez niczyjej pomocy, które 
wśród chaosu walutowego utrzym ało parytet 
swojej w aluty, przy zupełnej wolności obro­
tów kapitałów , którego zadłużenie jest zupeł­
nie skromnem. i k tóre w  światowym  kryzysie 
finansów  publicznych, potrafiło utrzym ać de­
ficyt budżetowy w ciasnych granicach  i po­
kryw ać go, jak  dotychczas z w łasnych zaso­
bów? Jeżeli dodam y do  tego panujący u nas 
ład i porządek. oparty  na istotnie silnej w ła­
dzy, świadom ej swych celów, to mniej-więcej 
wyczerpiemy wszystkie te czynniki, k tóre we­
dług teorji i prak tyki s ą  w arunkiem  kredytu  
publicznego. Jes t też rzeczą wysoce znam ien­
ną, że w  przeciw ieństw ie do  przeszłości, kapi­
ta ł krajow y i zagraniczny dziś najchętn iej o- 
fiarew uje swe usługi państw u, a  od p ryw at­
nego d łużnika często żąda poręczenia skarbu. 
Liczne gw arancje skarbu za kredyty  i silny 
wzrost w kładów w P. K. O. św iadczą wymow-

)ie, że i u nas w yrobiła się w yraźna h ierar-i 
•hja kredytow a, n a  której czele, jak  to  jest 
wszędzie, a  u  nas do niedaw na n ie było, stoi 

k redyt skarbu.
W szystkie te uw agi dowodzą jasno, że pel-
>’ sukces subskrypcji pożyczki nie pow inien 

ulegać żadnej kwest)i, gdyż objektyw nie naj­
zupełniej w ykonalna- w  istocie najsilniej gw a­
ran tu je  i najznako^ńciej asekuru je witalne 
interesy każdego pojedynczego obywatela. 
Z tego pow odu .pożyczka nie potrzebowałaby 
ładnej innej •propagandy, jak  jasnego prospek­
tu. iWobec tego jednak, że u nas państw o tak 
rzadko zw raca się dt> społeczeństwa o  kredyt, 
przeto i  jaknajjaśn ie j sformułowań?; prospek­
ty  mogłyby być łatw o niezrozum ianenii. Z a­
pobiec tym nieporozum ieniom  przez w yjaśnie­
nie publiczności w  sposób dla każdego przy­
stępny. o  co tu w 1 a ś c i w  i e idzie, a  więc, że 
nie idzie o żaden datek lub ofiarę, ale o  kredyt 
pewny i rentow ny, .przeznaczony, n ie na ja ­
kieś urojone 'potrzeby, ale na ułatw ienie go­
spodarki budżetowej, od k tórej zależy w  naj­
wyższym stopniu powodzenie każdego obywa­
tela. a  więc, że idzie, nie formalnie, ale i isto t­
nie, o  przeprowadzenie najw ażniejszej inwe­
stycji, bo o  zapewnienie porządku finansów 
państwow ych, oto w łaściw y cel rozwinąć się 
m ającej propagandy. Z agranicą społeczeństwo 
subskrybuje tak ie pożyczki odrazu, nie zachę­
cone do tego żadną propagandą, li ty lko na 
podstawie prospektu. Dzieje s ię  to  zaś tam, 
m etyle ze względu na to, że społeczeństwo 
rozporządza większemi zasobam i płynnych 
środków, ile raczej z  powodu jasnego zrozu­
m ienia t o ż s a m o ś c i  interesu państw a i je­
dnostki, w skutek  czego każdy obyw atel wi­
dząc jasno, że potrzeba państw a jest jego w ła­
sną potrzebą, zaspakaja ją, tak  chętnie, jak 
własną. Subskrybując pożyczkę narodową nie 
wolno i nam zapom inać o tern, że n ie  sk ład a­
m y żadnych datków- ofiarnych, ale poprostu 
udzielam y kredytu Państw u  w dobrze rozu­
m ianym  interesie w. I a s  n y m.

środka (zarówno w  politycznem, ja k  i  gospo- 
darczem  znaczeniu), elementy politycznego i 
gospodarczego „stanu  średniego" ograniczają 
dotychczasowe podstaw y sw ej działalności — 
liberalizm  i  parlam entaryzm  — poto, by u- 
chronić się przed d y k ta tu rą  z praw ej, jak  i 
przed d y k ta tu rą  z  lewej strony, a  więc 'przed 
lylolatiurą nacjonalizm u, czy socjalizmu, przed

'k ta tu rą  'kapitalizm u, czy etatyzm u. Ograni­
czają te  podstaw y po to  również, by w  fen spo­
sób umożliwić znalezienie politycznego j  kon- 

tucyjnego wyrazu d la  tego, co w  walce o 
kszość w ipiarlamenecie było ta k  często rzu ­

cane w  -zapomnienie — w yrazu dfa państw a
jako  całości.

’ IV.
K onsekwencja praktyczna pierw sza — to 

zm iana śł-aoaw-iska rządu  do  parlam entu . P a r­
lam ent pożostaje w  te j  czy w  tam tej ze swych 
Izb, wyrazem opituji społeczeństwa, organem

„konit-roli-"'. Rząd pozostaje: kontrolow anym , ala 
obalenie go -przez parlam en t Jest tnad w yraz 
utTudiiit'o-ne.

Komsekiwencja d ru g a  — to  sp raw a o igani- 
zacji społeczeństwa. O n ie j  to  m yślaf kanclerz 
A ustrji, gdy  mówił o  stanow ej przebudowia 
państw a w  duchu  wielkiej: encyklik i „Quadtra- 
gesim o Anno". Tego -rodzaju organizacja spo­
łeczeństwa na podstawie zawodowej, by sze­
rokie m asy  były  chronione przed! 'pewnymi 
wynurzeniam i ‘kapitkltem-u, by  zaś równocze­
śnie ustabilizow anym  został ustrój, o p a r ty .n a  
własności indywidualtn.ej>, pod-niosionta zosjała 
jako hasło reform y .ustroju. To co  się dzieje w  
konstytucjonalizm ie austajackim  zasługuje n a  
niezm iernie 'baczną uwagę. K onstrukcje jego 
n ie s ą  zresztą -oiice .konstytucjonalizmowi pol­
skiem u. Takie właśnie k-onsłrukcje były n ic ią  
wiążącą w  jedną hanno.nijtią całość „Riro-jekt 
Konstytucji** Wł. L. Jaw orskiego. (Grz.)

Austriackie państwo faszystowskie
Opinje francuskie.

P aryż 12 września.
(Teł. wl.) W czorajsza m ow a kanclerza au - 

•trjackiego DclJfussa odbita się  w p rasie  fran -- 
cuskiej gtośnem  echem. W iększość dzienni­
ków w yraża jednak obawę, że. zrobienie z  A u- 
•rtrji państw a  faszystowskiego będzie ekspery­
mentem bardzo ryzykownynn i w  rezultacie u- 
latw i ty tko  H itlerow i zdobycie 'Austrji. W ska­
zując n a  to inieibezpiecżeńs-two „Echo 'de 'Po­

pisze, że wprowadzenie w  Austrji czarne­
go faszyzmu oznaczałoby przygotowanie g run­
tu  .pod faszyzm brunatny . Nawet baudzo roz­
sądne zastopowanie faszyzmu musiaJoby w 
przyszłości doprow adzić do zw ycięstwa h itle­
ryzmu. Aby zapobiec zsunięciu s ię  Austrji do 
Niemiec należałoby stworzyć s iln ą  solidarność 
państw  naddunajskicli. „Petit Journal'* w ska­
zując rów nież n a  niebezpieczeństwo grożące

i’an lodzi elności A ustrji n a  .wypadek -w p iw a- 
d-zeni-a uslroju faszystowskiego przypom ina 
przyrzeczenie -złożone, przez Dollfussia przedl 
zaw arciem  ukladiu w spraw ie pożyczki, kiediy 
Dr -Dollfuss -zaręczał, że nie zmieni, istn ie jącej 
konstytucji.
Oficerowie zdrajcy o powodach swej ucieczki.

B erlin  12 września.
(P-AT) Dwaj zbiegli do  Niemiec oficerowie 

austrjaccy  ogłaszają listy  o tw arte do m in is tra  
obrony narodowej A ustrji, w których sta ra ją  
się uspraw iedliw ić sw oją ucieczkę z szeregów 
spr-zeczne-m rzekomo z konsty tucją postępo­
w aniem  obecnego rząd u  ausirjackiego. Ucie­
kinierzy zalecają przytem zwalęzanio wszel- 
kieini możliwemi środkami obecnego reżim u 
w  A ustrji.

Ifcpj rolnlt! iiiBSZt w  wtel»Fożjczee H ie i
stwierdza Prezes Rady Naczelne) Organizacyj Rolniczych.

P. Leńioowa i p. Harriot.
Mimowolna w ym iana myśli.

' społeczny i organizator, wicepreeps urzędu­
jący Rody Naczelnej Organizacyj Ziem iań­
sk ich  w  W arszawie, o raz  członek Komitetu. 
'Pożyczki Narodowej, w  rozmowie z przedsta­
wicielem! Agencji- „l-skra*- w yraził się w  spo­
sób następujący o w idokach powodzenia sub­
skrypcji w  sfe rach  rolniczych:

— Rozpisana Pożyczka N arodowa odbiega — 
zdaniem  m ojem — od dotychczasowych wzo­
rów  pożyczek w ew nętrznych i przewyższa je 
sw ą jasną  treśc ią ideową. W śród ciężkich zm a­
gań  z trudnościam i gospodarczem i jest pokojo­
wym  w erbunkiem  ochotniczym szerokich m as 
społeczeństwa polskiego. Jest wezw aniem  do 
czynnego udzia łu  w  walce, ja k ą  dzisiaj św iat 
cały i najw iększe potęgi gospodarcze prow a­
dzić m uszą w  dziedzinie swych spraw  finanso­
wych. Jes t najuczciwszym i najprostszym  środ­
kiem  przez zwrócenie się do -poczucia państw o­
wego i dobrze zrozum ianego w łasnego interesu 
obywatelskiego. Nie przez sztuczne operacje 
czy inflacje kredytow e, nie przez dew aluację, 

więc przjTnuśow ą daninę obywateli, lecz 
przez wezwanie społeczeństwa w  odpowiedzial­
nym momencie do dobrowolnego i podkreślić 
trzeba, korzystnego, zaciągnięcia oszczędności
obywateli w  służbę państwow ą.

Rząd postanowił rozpisać pożyczkę na cele 
budżetu. Rozpisał ją  w  wysokości 120 miljonów- 
zł., co d la  takiego kra ju ,, jak  Polska nie powin­
no przedstaw iać trudności pokrycia, gdyż wy­
nosi zaledwie około 4 zl. na głowę ludności.

T ak -szczere i uczciwe staw ianie spraw- finan­
sowych państw a przez rząd  m usi, zdaniem  mo­
jem, obudzić jaknajszerszy oddźwięk pomimo 
przysłowiowej naszej biedy.

— Jan  Pan  Senator ocenia widoki powodze­
n ia  Pożyczki Narodowej specjalnie w śród sfer 
rolniczych?

— Dzisiaj w szyscy rozum ieją specjalnie t ru ­
d n ą  sy tuację rolnictw a. Należy przytem  wziął 
pod uw agę nie sy tuację m ajątkow ą, lecz zdol­
ności kasow e, które w  rolnictw ie są  w  tej chw i­
li najbardziej' palącym  problem atem . Spodzie­
w am  się jednak, że szeroki ogól -rolników, w 
m iarę sil i możności, zgłosi sw ą solidarność z 
celam i pożyczki. N ikt, mojem zdaniem , nie po­
winien wstydzić się partycypować w  Pożyć 
Narodowej, choćby mógł tylko w  skrom nych 
rozm iarach. Rozumiem bowiem, że kryzj’s nie 
d a  możności rolnictw u w ziąć takiego udzi 
w  Pożyczce, n a  jak iby  w  norm alnych w arun­
kach niezawodnie liczyć można. Nie mogąc je­
dnak  zdobyć się na wysokie subskrypcje, musi 
-rolnictwo przez powszechność wyrównać wś 
siebie wjm ikle z kryzysu możliwości. Nikogo 
nie powinno braknąć i choćby wdowim gro­
szem każdy z ziemian powinien zam anifesto­
w ać swój w spółudział i solidarność w  ostatecz­
nej, a  jestem  pewien, zwycięskiej walce o ró ­
w nowagę budżetu państwowego, a  zatem i jego 
finansów . Tego od rolnictw a, zdaniem mojem, 
r ia w e t  w  najcięższej jego sytuacji oczekiwać 
można.

3 hlSljIlKjKBlffl
Przez szereg la t W iochy faszystowskie były 

w yspą -wśród! liiberalno-demokt'a tycznego m o­
rza- Jakkolw iek -bowiem i w  innych krajach 
suwerenność parlam entów  ibyła osłabiona i ła ­
m ana-— niem niej nigdzie ind-z.t-j nie um iano 
faktycznego s tan u  rzeczy przelać w  norm y 
praw ne. W niektórych k ra jach  — jak P o lsk a— 
dlatego, że -nie chciano 'budować nowej orga­
nizacji państw a na gruzach parlam entaryz­
m u, lecz -wołano iść stopniow o i ewolucyjnie, 
połączyć formy now e z daw nymi. W  innych 
kra jach  dlatego, że ich elem enty -anfipatrla- 
m entarne były i  .pod względem intelektualnym  
i  w  sw ej tzldolności do  decyzji' za slaibe. św ia t 
k u ltu ry  europejskiej dizielit się  n a  syndyk-ali- 
styczno-dfinoki'aiyczne i elifa-rne pa listwo fa­
szystowskie,-' liczne państw a pariam ontarno- 
liberalne i tdość liczne państwa, w którycli ce­
chą decydującą faktycznego ustroju była pno- 
wizoryczność.

II.
Rok 1S33 ogranicza coraz bardziej tę prow i­

zoryczność. W ypadki .niemieckie okazały, iż 
in stynk t samozachowawczy dem okracji par­

lam entarnej n ie  wystarcza nawet do  tego, by 
ochtronić parlam ent oil sam obójstwa. Wypadki 
austrjack ie  okazały, że inśtynikt sam ozacho­
wawczy idtemctkracji parlam entarnej n ie  w y­
starcza naw et n a  to, by lewica parlam en tu  nie 
przeszkadzała' jego centrum  w  w alce .przeciw 
dyk ta tu rze  nacjonalistycznej. W ypadki m ię­
dzynarodowo okazały, żo m etody liberalizm u

politycznego — dyskusjo na konferencjach 
międzynarodowych — nie dopomogą w  niezem 
do san a c ji i stabilizacji światowego bezpi* 
czeństwa, do sanacji światowego kryzysu  go­
spodarczego. Odporność elementów liheralno- 
parlam entarnycli sła-bła. Ich skrzydło burżu- 
azytjne kurczyło s ię  — przykładem  Niemcy — 
niesłychanie szybko. Ich skrzydło socjalistycz­
n e  za łam uje s ię  — przykładem Niemcy, Au- 
stnja, od d aw na Polska — w sposób i w  stop­
niu, którego -nikt n ie oczekiwał. Miejsce 
stępcótw -libenattomu liarlanicutarnego < 
się coraz szybciej.

111.
Hitleryzm  jeś l tych następców  typem  jed­

nym. Reginie austrjacki. system, polski (w d u ­
żej m ierze i  system  faszystowski) możnaby 
ważać za typ drugi. Hitleryzm, to ty p  bojowe­
go antiparlanientaryzir.u  i anti lite ra  lr: 
partego .trą. elem entach sk ra jn ie  nacjonali­

stycznych. Szowinizm nacjo-naliistyczny 
w n ą trz  (-ają-wisko tyjKwe dtla dekadenckiej, 
formy im .perjalizniu XX w.) i n a  zewnątrz, ai 
tipai łanier.tarjzm  i an-tilibei-alizm jaskraw y 
bezwzględny, d y k ta tu ra  jednej i>ai-tji. pray li­
kw idacji jakichkolwiek innych czynników  po­
litycznych — to  s ą  cechy charaktei-y-styc 
an ti parlam entaryzm  u typu  hitlerowskiego.

Sposób, w jak i przywódcy systehiu austriac­
kiego ujęli ostatn io  sw e -zasady konstytucyjne 
wskazuje, n a  czeni polegają odrębności tego 
system u. Elem enty polityczno i  gospodarczo1

W  chwili, -gdy p . H errio t lądował w porcie 
sowieckim, ja k  gdyby na powitanie w ysokie­
go -gościa, .pisma m oskiew skie i loning-radz- 
kie zam ieściły pompatyczny według zwyczaju 
ar ty k u ł żony Lenina p. K rupskiej, przypom i­
nający  w- p ię tnastą  rocznicę-(30 -sierjmią 1918) 
pierw szy zamiach na życie „Iljicza**, in icja­
tora i  twórcy tych  „oilbrzymicli osiągnięć" 
bolszewickich, -które dzisiejszą -Rosję sowiec­
k ą  charak teryzu ją i k tóre >p. H errio t ogląda.

Ciekawenii są  zw łaszcza w yznania kom pe­
ten tnej au tork i, zamieszczone n a  w stępie do 
tych je j wspoartnień, k tó re  podkreślają n a  jak  
słabych realnych podstawach -urzeczywistniaj 
sw oją fan tazję 'kom unistyczną Lenin, jak  „na 
ślepo" rozpoczynał swój ki-wawy eksperym ent, 
k tó ry  tylko dzięk i nieopatrznej lekkomyślno- 

powiedzmy otw arcie, dzięki a-na.lfabetj’z- 
mowi w ersalski cli stabilizatorów- św ia ta  przy­
b ra ł te formy, w  jakich go dzisiaj widzimy.

.W iosna i lató 1918 r. — pisze p. K rupska — 
były d la nas wyjątkowo trudne. Był to pierw­
szy rok  budow ania socjalizmu, tw orzenia no­
wych form życia, nowej ekonomiki... nowej o r­
ganizacji istn ien ia miljonów ludzi...

.Doświadczenia w  budow aniu socjalizm u — 
jeżeli nie liczyć Komuny -Paryskiej — nie is tn ia ­
ły. Z adanie było kolosalne, co do rozmachu. 
„Nie przypom inam  sobie — m ów ił Ilj-icz (Le­
nin) na. pierw szym zjeździć rady  gospodarstw a 
narodowego 26 m aja 1918 r. — ani jednej zna­
nej pracy  socjalistycznej, lub zdan ia czoło­
wych -socjalistów o przyszłem społeczeństwie 
socjalistycznem , k tóreby w skazyw ały na tę 
konkretną, p raktyczną trudność^ jak ą  będzie 
m usia la pokonać, zabraw szy w  swe ręce w ła­
dzę, klasa lubot-nicza, gily postaw i przed' sobą 
zadanie zmienić ca łą sum ę zebranego przez ka­
pitalizm  przebogatego a historycznie d la  nas 
niezbędnego zapasu ku ltu ry , wiedzy i techniki 
z oręża kapitalizm u na oręż socjalizm u. Jest 
to łatw em  w  abstrakcji, lecz, w- walce z kap ita­
lizmem, który nie um iera odrazu, lecz, tem 
w ścieklej się broni im bliższym jes t śmierci 
jest to zadanie olbrzymiej pracy *. „Myśmy 
wiedzieli b iorąc w ładzę do ręki, że eksploata to­
rzy padną... lecz ani form reorganizacji socja­
listycznej, ani tempa-wypadków^ znać nie mo­
gliśmy... Tylko doświadczenie zbiorowe, tylko 

iadczenie m iljonów ludzi może dać decy­
dujące w  tym kierunku wskazówki."

Byl to apel do ataku  „na ślepo'*, do ekspery­
m entu  na przestrzeni ósmej części św iata wśród 
s tu  kilkudziesięciu miljonów- istot ludzkich bez 
realnego oręża w  ręku  z wyjątkiem  bezlitosnej 
pogardy d la nieludzkich cierpień przeznaczo­
nego n a  „doświadczenie** organizm u.

Jak  zabierano się, lub raczej, jak  m usiano 
zabierać się do tego „światowego" eksperym en­
tu  poucza przytoczony przez p. K rupską przy­
kład.

Gdy m ianowano pierwszych członków" „Ra 
dy Narodowych Komisarzy", ktoś z w ystaw io­
nych n a  liście kandydatów- począł się w ym a­
w iać, mówiąc, że nie ma do tego odpowiednie­
go doświadczenia. Lenił) roześmiał się i zt 
lał: — „A w y myślicie, że ktokolwiek z na: 
k ie doświadczenie posiada?!..."

Lecz odwagi nie tracił...
„On wiedział — pisze autorka — że w ojna 

przyniosła z sobą niesłychane wyczerpanie sił 
produkcyjnych, zubożenie, gtód, zdziczenie, ze­
zwierzęcenie. On wiedział, że k ra j nasz jes t

w łościańskim , drobiloburżuazyjnym , o silnej 
psychologji drobnych właścicieli, że w lościań- 
stwo nasze jest ciemne, a 'kułacy n a  wsi stano­
w ią  elem ent bardzo silny... On w iedział, że 
k ra j  nasz to oaza wśród buszującego-morza ra­
bunkowego iniperjalizm u zawsze gotowego 
rzucić s ię  n a  nas, że nasza arm ja  czerw ona jest 
słaba i w bojach nie w ym usztrow ana... Ratuje 
n as  tylko to, że m ocarstwa (im perialistyczne) 
w alczą między sobą, lecz stan ten może ustać 

• każdej chwili.**
Nie ustał...

Bolszeavizm dzięki „nieporządkom" europej­
skim  zawładną! R osją całkowicie, okrzepł w  
znaczeniu bezkonkurencyjnej n a  ratzie „pięści

■ewnętrznej" o raz rozbudował i coraz bardziej 
u trw a la sw oją pozycję m iędzynarodową.

Obecnie czemvona Moskwa w ita  p. Herriota...- 
Między innem i w daw nej cerkwi W asilja Bło­
gosławionego zm ienionej obecnie na „Muzeum 
Rew-ólucji“, m iała m iejsce następująca w ym ia­
n a  zdań:

— My rosyjscy robotnicy — mówił dyrektor, 
muzeum p. Szestakow  — prow adziliśmy walkę 
z absolutyzm em  i ustrojem  kapitalistycznym  
i szukaliśm y natchnien ia w  historycznych, przy­
kładach  heroicznej w alki m as z czasów-' W iel­
k iej rew olucji francuskiej i rew olucyjnych zda­
rzeń 1830—1848 r. oraz Komuny Jbwyskiej.

- J a  osobiście — odparł p. H errio t — i moi 
towarzysze, i te ko la, które reprezentujem y, nie 
zapom nieliśm y tej serji wielkich * rew olucyj 
1789, 1830 i 1848 r. (...o Komunie Parysk ie j p. 
H errio t skrom nie przemilczał), k tó re  s ą  eta­
pam i historji F rancji. W iecie więc doskonale, 
że z te j rac ji patrzę z głęboką i szczerą sym pa- 
tją  i na te w ysiłki, k tó re  czyniliście w  daw nej 
waszej w alce z absolutyzmem i n a  wasze dzi­
siejsze heroiczne -wysiłki dotyczące budow y no­
wego społeczeństwa...

iW chw ili, gdy  <p. Hónriot k rzepił 'bolszewików 
kurtu azy jn ą  tą  a  rozradjow aną iprzez agencję 
„Tass" .po ca łej R osją odpow iedzią, nie zaschła 
jeszcze fa rba  na w spom nianym  wyżej artyku le 
p. K rupskiej, k tóry  m iał takie..: iiiekui-tuazyjne 
zakończenie:

„— My walczymy — wołał Lenin (w 1918 r.) 
nietylko z rosyjskim  kapitalizm em . My w al­
czymy z kapitalizm em  całego świata... Już b li­
sk ą  jest uroczystość pierwszego dnia wszech­
światowej rewolucji"...

„W ezbrana w ówczas fa la  rew olucyjna — u- 
bolewa m ałżonka twórcy „nowego społeczeń­
stw a" i jedna z czołowych postaci dzisiejsze­
go sowietyzm u — nie zdołała zmieść z oblicza 
ziemi kapitalizm u. Jeszcze dziś po p ię tnastu  
latach on istnieje, lecz zarazem przeżywa cięż­
ki kryzys. Coraz jaśn iejszą s ta je  się pewność, 
że jes t on skazany na zgubę i że każdy dzień 
przybliża nas do rew olucji światowej-. My ko ­
m uniści an i n a  m gnienie o k a  n ie w ątp im y 
o jej zwycięstwie."

Otwarcie i  szczerze. /id. P.

Min. Cat w Z. S. R. R.
M oskwa 12 w rześnia.

(PAT) Dntia 12 bm . min, Cot odleciał d o  Mo- 
sCiwy. Pobyt aninistra lo.tiniotwa Cota w  Z. S. 
R. R.. będący o ficja lną w izytą, -mającą n a  ce­
lu  tzazmajomienie tsdę z rozwojem, awjacj-i so­
wieckiej, obliczony -jest n a  5 do 7 dni.
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Filantropja a samoobrona 
gospodarcza.

Podziw i uwielbienie budzą się w każdym, 
u  kogo nie zanikły zarzew ia'szlachetniejszych 
porywów, dla osób wsław ionych hojnością w 
ra tow aniu  nędzarzy od śmierci głodowej. Je­
dnakże  wypadki nadzwyczajnych ofiam lobro- 
wolnych na ten cel są stosunkow o rzadkie. Li­
czbą. ich jest znikoma w porów naniu z objaw a­
mi przeciętnej postawy lękliwej o w łasny nie­
pew ny łps, gdy mnóstwo posiadający d i  coś nie­
coś uważa za swój obowiązek zabezpieczyć 
swych blisk ich  i siebie na t. zw. czarną godzi­
nę i oszczędzać, a  jeszcze więcej jest skaza­
nych jia ustaw iczną szarpaninę dla zdobycia 
powszedniego clileba. Ewangeliczny grosz wdo­
wi . wym aga niepospolitego boliaterstw a. .A 
przytem obok ratow ania głodnych są także in­
ne cele godne popierania: ku lturalne, naukow e 
i artystyczne. Toteż' ekonomiści nie przywią­
zują. po większej części osobliwej wagi do sk u t­
ków  dobroczynności pryw atnej, a ilekroć miło­
sierdzie; wyładowuje się w odruchach  niekon­
trolowanych przez krytyczną baczność na rze­
czywiste położenie z potrzeby tych, którzy się 
do niego odwołują, to wtedy nawet etyką, gło­
sząca najwznioślejsze zasady, musi oceniać u- 
jem nie takie postępki, które ośm ielają obda­
rzanych do próżniactwa. Bo jeżeli uda się zna­
leźć ŹTÓdlo uczciwego zarobku dla mogących i 
chcących pracować. to się im w yświądczy jak 
i społeczeństwu znacznie w iększą przysługę, a- 
niżeli dróbnenii jalm użnąnii, które tylko z dnia, 
na dzień spraw iają ulgę w niedostatku, a nie 
zawsze użytek zrobiony z nich bywa dobry. -  
Akcją wszakże ratow nicza na rzecz głodują­
cych, przezorna i zorganizowana na wielką 
skalę, m iałaby wszelkie w arunki po temu, że­
by się -stać potężnym sprzymierzeńcem dla za­
biegów o poprawę ogólnej sytuacji gospodar­
czej. W czasach, gdy rolnicy — acz co prawda 
czasem z niewiedzy o zarządzeniach środków' 
zaradczych ze strony powołanych do tego 
w ładz — czują się zniewolonymi do pozbycia 
sw ych płodów po cenie, która nie opędza kosz­
tó w  ic h  produkcji, co wiedzie, tych wytwórców 
do ru iny , a  w raz z nimi podcina w szystkich za­
leżnych w  swym dobrobycie od tego, czy rol­
nik będzie mógł być wypłacalnym odbiorcą ich 
wyrobów — w takich to czasach stanowi palą­
ce zagadnienie spraw a wzrostu spożycia środ­
ków’ żywności wydobywanych ostatecznie p ra­
c ą  w  ziemi i z ziemi. (i0 możliwości w yręczenia 
ro ln ik a  przez laboratorja chemiczne czyta się 
na razie tylko w fantastycznych rom ansach z 
dalekiej przyszłości). W prawdzie wielu ro ln i­
ków, zwłaszcza w Ameryce i A ustra lji, posla- 
nowilo-hronić się solidarnie od ru iny  m ajątko­
wej zapomocą ograniczenia produkcji zbóż. — 
(■dy się jednak zważy, ilu to jest na świecie 
niedożywianych, bliskich zm am ienia, dopro­
wadzonych przez nędzę i rozpacz do samobój­
stwa, a naw et — jak  dochodzą w iarygodne wie­
ści — na znacznych przestrzeniach k ra ju  z 
pszeniczną glebą, do ludożerstwa, wówczas 
wzdryga. się wszystka, co w nas pozostało z li­
tości, przeciw przypuszczeniu, jakoby; uszczu­
plenie środków żywności było jedynym środ­
kiem zdolnym ocalić rolników a 'pośrednio  r e - 1 
kodzieirrika i przemysł fabryczny. Czy nie od-" 
powiadałoby to o wiele lepiej naturze ludzkiej, 
k tóra jałowieje i dziczeje, jeśli zaniedba k u l t ! 
d la ideałów sym patji i braterstw a, gdyby się 
upatryw ało w postępie odżyw iań się ja k  naj­
większej liczby ludzi, dostateczny w arunek d la ■ 
popraw y cen ziemiopłodów, a tern samem u- 
niożliwienia egzystencji rolnikom  i wytężyło 
wszystkie siły  dobrej i rozumnej woli, zmysłu 
organizacyjnego i daleko przewidującego, aby 
rozw inąć na olbrzymie rozipiary działalność 
chary tatyw ną dla wszystkich ludów ziemi, k-tó- 
rytń #rozi śmierć z głodu?? . □

Znakomity uczony i badacz na Stolicy P ię­
trowej, Pius XI, pospieszył w tym k ierunku z 
inicjatywą. Zamierza, jak  świeżo donosiły 
■dzienniki, podjąć wszystko, co jest w Jego m o­
cy, ażeby uchronić przed wyinarcieiń 12-iniljo- 
nów  mieszkańców Ukrainy. Nie przeoczam by­
najm niej ogromnych trudności z uzyskaniem  
dość mocnych rękojmi, że dowiezione tam  wik­
tu a ły  dostaną się do rąk, dla których były prze­
znaczone.. 0  ileby się ltda'Io. powołać do życia 
w ielką instytucję międzynarodową, filantro­
pi jno-finąnsową, opartą  o solidarną pomoc 
w szystkich ząinleri.-owanycli w spełnieniu j e j '

zam iarów  narodów  i państw  tak, iżby w  m iarę 
nadpływ ających korzyści z działalności ,owej 
instytucji niezbyt uciążliwe od nich odsetki 
służyły na stopniowy i powolny zwrot ofiar po­
czynionych przez św iatow y zw iązek filan tropij­
ny, zm niejszałaby się  w  raźnem  tempie nad­
wyżka zapasów zbóż ponad ich zapotrzebowa­
nie. Ta. to nadw yżka jest zgodnie przyznaw aną 
głów ną przyczyną cen tak  niskich, że otrzym u­
jący je rolnik nie opędza kosztów- swej pro­
dukcji, nie może ani uiszczać punk tualn ie da­
nin publicznych, ani wypłacać się z innych zo­
bowiązań, ani też być w dostatecznej mierze 
odbiorcą solidnym  owoców pracy rękodzielni­
ka, przemysłowca względnie ich pośredników.

Nie potrzeba obszerniejszych wywodów nad 
tern, jak  dalece wzmogłyby, się skłonności i n a ­
stroje pacyfistyczne, gdyby program  w zajem ­
nego niesienia sobie pomocy przez jednostki i 
państw a wszedł na drogę realizacji w takich 
gigantycznych rozm iarach. Grasują dziś w pra­
wdzie nienawiści rasowe i im perjalizm y bez­
względne. Ale na ich tle k ry ją  się przeważnie 
zachłanności i żądzę, ażeby gospodarczo w yzy­
skać sąsiadów. 0  ileby się urobiło przekonanie, 
że współpracownictwem, przyczynianiem  się 
św iadpmem do jei.luego zbiorowego rezu lta tu  
można o wiele więcpj osiągnąć, aniżeli ryw ali­
zacjami i szkodzeniem sobie wet za wet, toby 
brio  do przewidzenia, że ostre strzały, gniewy i 
ambicje nacjonalistyczne będą stopniow o ła ­
godnieć, a z czasem rozwiewać się przed prze­
potężnym czarem wchodzącego w czyn, b ra­
terstwa. narodów. Przypuśćmy, że wszczęcie ak ­
cji filantropijnej na lak ogromną, skalę  okaza­
łoby się niew ykonalnein. \Y takim razie, i w 
skrom niejszych granicach- działając, wszystko, 
eoby uczyniono dla. powiększenia spożycia i dla 
lepszego odżywiania się m as, byjoby niem a­
łym krokiem  naprzód ku ogólnemu ekonom i­
cznemu uzdrowieniu, tak jak byłby nim w  Pol­
sce pomyślny wynik świeżo rozpisanej poży-' 
czki w ewnętrznej. Im więcej bowiem żywności 
w naturze będzie można zakupić, i rozdzielić 
między bezrobotnych, zamieś,t daw ać im zasił­
ki pieniężne, tern znośniejszem stan ie się zna­
cznie położenie naszydi rolników  oraz tych 
wszystkich zawodów’, których dobrobyt zawisł 
od powodzenia pracy w ziemi.

IV. Rybczyński.

K R O N IK A .
W arszaw a  13 w rześn ia .

— K alend arz n a  środę: św"-Tobiasza. Wschód 
słońca 4.5ti, zachód 17.44: wschód księżyca 22:24.: 
zachód 15.04.

O G Ó L N A .
—  In au gu racja  roku n au czan ia  w stu d ju m  ope- 

ro w em  T. O. N . 'Dnia 11 bm . w obecności' prezesa 
Bady nadzorczej T. O. N b. Augusta Zaleskie­
go, członków zarządu, Body pedagogicznej' i k il- ' 
kudzipsięciu słuchaczów odbyta się inauguiocjo. ro­
ku nauczania  1933-34 w  stud jum  operowem Tow. 
przyj, muzyki i opery narodowej. Słowo wstępne: 
wygłosił dyr. Ranniit om aw iając program ,, zada­
n ia  i zaminrzenia studjum . Grono pedagogiczne o- 
raz, b ratn ia pomoc słuchaczów stud jum  uchwaliła, 
zakupić 10 oblłgacyj pożyczki narodowej po 50 zł 
zw racając się jednocześnie z apelem  do  .wszystkich 
uczelni muzycznych w .Polsce, aby wzięły udział w 
subskrypcji.

— A k ad em ick ie  zn iżk i ko lejow e. M inisterstwo 
wyznań religijnych i oświeceń \ t  'publicznego za­
w iadam ia. że term 'll ważności zaświadczeń do u- 
zyskąnia zniżek kolejowych, wydanych, .przez--szko­
ły akadem ickie, został przedłużony d o  d n ia *9 paź ­
dziernika '1933 r. M inisterstwo kom unikacji wydalę, 
podległym władzom kolejowym z.irządzenie  h on o­
row ania ‘wymienionych zaświadczeń do dnia  9 paź­
dziernika 1933 r. bez względu na końcowy term in

—  W ycieczk a  do C zech osłow acji. Polski .Touring1 
Ciul) iwdaje do wiadomości, że term in zgiaszan-ia 
na wycieczkę d o  Czechosłowacji sam ochodam i pry- 
w atnem i albo  au tobusem  upływa z. dniem ' 15 hm-.

— B ogactw a  tu rystyczn e  W ioch . Pod powyższym 
ty tu łem  w lokalu Polskiego Touriiiigelubu (Kre­
dytowa 5) wygłosi dn. 15 bin. o godz. G wierz. od­
czyt p. Kleitilelirer.

— Znowu H eitie  M ed ina  w  W arszaw ie . W  pierw­
szych dniach września hr. zanotowano w W arsza­
w ie-na terenie III kom isarjalii PP. wypadek p a - : 
raliżu dziecięcego (Ileinc-M edina). którego dość 
dawno, już nie notowano w stolicy.

— Śled ztw o  w  sp raw ie  zu ch w ałego  w ła m a n ia  do 
k a sy  na d w orcu  kolejow ym . W zw iązk u. je, dokona- 
neip w noc sobotnią włam aniem  do  kasy  pancernej 
stacji W arszaw ą, Główna Towarowa .stWiięrd-zioiio, 
że w artownika K arolaka odurzono jak im ś bardzo• 
m ocnym  narkotykiem . Szm atę przepojoną ii:i,rko- 
lykicm, którą, przewiązano .Karolakowi na ustach, 
znaleziono w pokoju  kasowym. Z kasy ukradziono 
około 30 tys. złotych.

— Loterja. Dziś wygrały m. in. następujące n u ­
mery: 50.000 zl — 80.373: 15.000 zl — 61.839. 142.528: 
19000 zł. — 5.779, 132.025 : 5.000 zl — 2 281, 31.422.' 
43.210, 53.011. 01.978, 02.127, 95.431. 101.737. 107.294. 
108 767.

— Z apis na PKO. W Żyrardowie zm arła niejaka 
Zofja Krajewska. Po otw arciu testam entu okazało ' 
się. że cały swój m ajątek , złożony z gotówki i pa- 

I pierów wjartośęip.wych zniarla zap isa ła  na rzecz 
I i ’KU z tem., że procenty od kapitałów  PKO będzie 
w wpłacać proboszczowi paraf ji rzyinsko-katolickiej 
w Żyrardowie, który odpraw iać będzie msze święte, 
jedną za spokój, duszy boba berów poległych w  obro- 
jiie. Ojczyzny, drugą za legatai-juszkę. Czyn ten sz la ­
chetny w sw ej prostocie, zasługuje n a  specjalną u- 
wagę jako  w y iaz  ustosunkow ania się jednostki do 
PKO i zaufania, pokładanego w lej instytucji.

Zgon 0. Bernarda fcubiehstiiego, 
najstarszego redemptorysty w Polsce.

W nocy ,z 10 n a  II bni. zinąrl w klasztorze OO. 
Bedem ptorystów w W arszJwie. najstarszy , w Pol­
sce .członek tego zakonu, i Jeden z najbardziej, z a ­
służonych zakonników  w' ło lsc e ,’ O ' B ernard ' Lu­
bieński. pizeżywszy ląt 87. w tem  0'J w zakonie.

ś  p. U. ł.ubięński u rod z ił, się w 1840 roku w m a­
ją tk u  rodzinnym  lir. Łubiehskićli w Guzowie jłoil 
W arszawa.. , -Studja średnie i wyższe odbywał w 
Londynie, gdzie również 7 września 1804 r. wstąpił 
do Zgromadzenia (M) Redemptorystów-. Po odby­
ciu now icjatu i ukończeniu studjów  w -zakonie w 
W ittem , w llolan.lji. pracuje O. Bernard k ilk an a ­
ście hit w Anglji jako misjonarz. Jednak mimo 
bardzo owocnej pracy '‘na obczyźnie. O. 'Lubieński 
m yślaj wciąż o powrocie do Polski i sprow adze­
niu tu z powrotem B cdem piorystów M yśl tę  pod­
suwał prow incjałow i Bedemptorysiów w Anglji 
O. Coffin którem u przez k ilka  lai służył za, se- 
kreitirzii. O. Coffin w 1879 r. w ysłał więc O. Ber- 
nturdia do Polski- z poleceniem zbadąaiją, czyby się 
nie dało gdzie -na  ziem i (rolskiej założyć klasz­
toru dla Bcdempiorystów-. Przybył U. Bernard do 
daw nej Galicji i -tu przy pomocy różnych wpływo­
wych osobistości, udało m u się założyć pierw 
szy k la sz to r -w Mościskach w 1882 r. O. Bernard 
został jiici-wszym rektorem  tego kiasztoru.

Odtąd u  Lubieński niezm ordowanie pracuję  w 
Polsce jako  n rs jo n arz  -rekolekcjoiiisia i p ilarz .. 
Byt to  człowiek niezwykły, .pełen ż.yw-ej i głębo­
kiej w iary oraz w ielkiej wiedzy. By4a to  postać 
niezwykła i oioęzona au reo lą  świętości. Doiknię 
ty zm az w pierwszych dniach kapłaństw a cięż- 
kiem  kalectw.-in. z w ielką pogodą ducha przez ży­
cie całe zn o si ten  krzyż i to m u nić przeszkadza­
ło w ciężkiej bez wy-tdmienia m isjonarskiej i 
pracy.

Umarł na posterunku  — jeszcze niedawno- spę­
dzał długie godziny w konfesjonale. Przez śmierć 
ś. ip. (). Bernarda zakon OO. Redem ptorystów po ­
n iósł w ielką s tra tę  — a Polsce trbyl wielki św ią­
tobliwy i .najpopularniejszy misponąj-z.

Pogrzeb ś )). O. Bernarda Lubieńskiego odbędzie 
się w dniu 13 Inn. t j. we środę .o godzftiie 10 rano 
z kościoła OO. Bcdempiorystów przy ul. Karolko- 
wej w Warszaw-ie.

Warszawa w roczni ę Odsieczy 
wiedeńsBiej

W czoraj jako w 250-lą rocznicę zwycięstwa 
króla., lan a  III o lby ło  s ię .w  W arszawie iiroczyijte 
naliożeństwo w kościele OO. Kapucynów przy u l.1 
Miode-wę.j. Po .n.-uboź.eństwie, mi -klórem obecni by­
li przedstawiciele rządu., czlonkowde korpusu dy- 
phimatycznegó -i liczne b. rzesze w iernych: ruszy1 
ła -z kościoła procesja mi Krakowskie Przedm ie­
ście przed figurę N. M. I* W okół figury n a  placu 
przed kościołem św. Anny zgnomadzily się olbrzy­
mie Gumy publiczności, szpalery zaś tworzyły o r ­
ganizacje kiitolickie, sport owe i wojskowe z pocz­
tam i sznmdaTowemi na czele. Morze głów, nad 
którenij iiowiewały różnolKtrwne chorągiewtki o 
barw ach  kościelnych i narodowych. Iworzylo prze­
piękny widok w .potokach jesiennego słońca. Zg-ro- 
inadzouyni błogosławił 1. E. ks. arcybiskup 
Gall. Po odpraw ieniu modłów pizy figurze M atki 
Boskiej, iluniv rozeszły się według ustalonego 
^ a n u .  -

O godz: 7 . wieczorem w' sali Bady m iejskiej od­
by ła  się iikademja ku czci króla Jana Ili, z której 
dochód inzeznaczony został na budowę kościoła 
św. Stanisław a Kosjki na Woliborzu.

Dnia 14 lim. w. lokalu warszawskiego Kola 
TN'ŚW (Braoka 18) dyr. Janusz W oliński, radca 
min. ośw iaty wygłosi odczyt p. t.: ..Jan Sobiraki 
W Swie.ije osrał nich badań". Początek odczytu o 
god.z. 8. W stęp bezpłatny.

Pociągi popularne do Częstochowy.
Byrekcja okr. kolei państw , w W arszawie poęhnje 

do" w.iadomośri, że, m ając na  względzie udostępnie­

Kronika zamiejscowa.
KRONIKA KRAKOWSKA.

— W 250-lecie odsieczy wiedeńskiej. W czoraj we 
wtorek około godz. 0 po południu, minęło 250 lat; 
od chwili, gdy h iisa rju  Sobieskiego zdobyła obóz' 
turecki -pod W iedniem, okryw ając noródi polski 
wiekopomną sława.. Dzień len uczczono wczoraj w 
Kiakowie nabożeństwam i d la  młodzieży szkolnej, 
we wo.zyslkieh ząk,lji<.lacłi. poczem wygłoszono w  se-- 
lach szkolnych okolicznościowe jiizemówienia. Na-, 
stepnie młodzież wróciła do swych zajęć. W koście- 
1» M ariackim, do którego w tym dniu przed 250' 
laty  przybyła olbrzymia procesja blagnlnó z ka te ­
dry wawelskiej, unrieszczóno polskie tłum aczenia 
napisów łacińskich dwóch m arm urow ych tablic u- 
pam iętniającycli chw ile zwycięstwa i procesji bta- 
galtiej. Tablice te zaczynają się od słów: ..Coram- 
thirono -immehsae ińaiestatiłs et głorine:..” i ..In sum- 
.1.1,0 orb is C.brisiiaiii d is o r i in i .n e . . .O  godzinie .0 
wieczorept rozbrzm iały z. wieżyc Krakowa dźwięki' 
dzwonów kościelinyćh, wieszcząc m iastu  świetlane 
wspom nienie olbrzymiego zwycięstwa oręża pol­
skiego. W prom ieniach słonecznych pi-ze-ślicznego 
dnia jesiennego jaśn iała  mi kościele Marjackiin. 
w m urow ara przed 50 laty tablica pam iątkow a z po ­
dobizną. k ró la  Jana III na koniu, z napisem : „W 
dwócłi«etną rocznicę odsieczy W iednia na Cześć 
króla Jana III. m iasto "Kraków poloźrlo  XII wrze­
śnia MtnCCCl.XXXl'II . Jakaś wdzięczna ręka zło­
żyła tam: wczoraj na herbie m. Krakowa, z.ntijdują- 
cym  się u stóp  podobizny zwycięskiego króla, ga­
łązkę liści dębowych.

—  N ow y  docent tnnw ersytetu wileńskiego. Mini­
s te r  ośw iaty  zatw ierdził uchw alę sena tu  akadem ic­
kiego U. St. Batorego w Wilnie, mocą której. Br hr. 
A ndrzej M yciolskl z Krako-wa. został dopuszczony 
jako d o c e n t 'p'rawa państw ow ego i nauki o pnń-

7. Ł LW O W A .
— Uroczystości kn czci Jana HI. Rozpoczęły się 

we I.wm\ie uroczystości ku  czci króla Jana Ili. 
W związku z tein m iasto bogato udekorowano fla ­
gam i i iiia'leiikaini,. Szczególnie wspaniale- w yglą­
da. w-ieża ratuszowa, karnik,nica. króla Jana 111 
w rynku i puniiik  króla ua W alach H etm ańskich. 
W ieczrrem  przeszły przez m iasto liczne orkiestry 
a na kopcu Unji Lubelskiej zapalono «iiiolne becz­
ki." Gló Wife uroczystości odbędą się jutru.

Z P O Z N A N I A .
— P. Prezydent Rzplitej w Poznaniu. W ponie­

działek około gedz. 19 przybył do 1’oznainia satąo- 
cłiodeni' p. JJrezydaiit Rzecz)posjłolitej. ihzyjazd 
mini chąrak le r nieoficjalny. N'a Zam ku oczekiwa­

li! przybycia- ilusruśnego gośćiii'.. przedstaw iciele 
władz z wojewodą Baczyńskim na czele.

— Obrady zjazdu lekarzy słow iańskich. W po­
niedziałek przed |X>lud'iiiem przed rozpoczęciem 
•obrad zjazdu lekarzy słow iańskich liczne grono 
uczesGiików zjazdu zebrało się ua plantach w i>o- 
tilłźu T eatru W ielkiego około ..Słowiańskiej I.ipy”. 

i aby odnowić węzły przyjaźni i b ratn ich  stosunków  
ządzierżgiiięte w roku 1929 w czasie wszeclrslo- 
.w-iańskiego zjazdu śpiew aków  w Poznaniu, kiedy 
lipę tę zasadzono. Do zebranych przemówił pos. 
Dr Surzyński. przyponńęaj&c h istorję „lipy sło­
wiańskiej" w Po/jnanlu i podkreślając koniecz­
ność jakmijszyitszepo zbratania wśród narodów 
-słowiańskich. W im ieniu gości odpowiedzieli prof. 
R ynek z Pragi i Dr Ziulokor z Lubiany.

— Otwarcie zjazdu lekarzy i przyrodników  pol­
skich. We 'Wtorek przed południem  odbyło' się w 
-PÓżrianiti uioczys-te otwarcie 14 zjazdu lekarzy 
•i przyródników poJskicłi. u św ie tn ione  obecnością 
pro tektora p. Prezydenia Rzecz.)pospolitej. O g. 1(1 
przybyli do uniw ersytetu przedstawiciele rządu z p. 
•ministrem opieki społecznej'' Hubickim na czele. 
W ‘chwilę, izołem itadsz.edl od slróny  Zam ku p. Pre- 
-zyilent Rzeczyjjospoiitej w otoczeniu członków dó- 
.mu cywilnego i wojskowego oraz p. wojewody po­
znańskiego Racz) tjskiepo. U wejść u do uniw ersy­

te tu  pow itali p I’rezydenł<t członkowie kom itetu 
orgańizżicyjneeo i wprowadzili go do au li, gdzie 
•zabrzmlal) burzliw e oklaski na jego cześć. P. Pre­
zydent zajął miejsce ua  przygotowanym  dla niego 
fotelu. Obok zasiedli: p. m in ister Hubicki, gen., 
"Bouppert i wojewoda lir. Baczyński, z d rugiej Stro­
ny ks. w icem inister Żongollowicz.: reprezentant A- 
kadem ji Umiejętności prof. Dr św iętoslaw ski 
i przedstaw iciel m inisterstw a sprawiedliwości Dr

nie przejazdu do Częstochowy jak  najw iększej czę­
ści społeczeństwu, a zwłaszcza m niej zamyżnug,-;. 
będą uruchom ione w dniu 22 września wieczorem 
pociągi dodatkowe z W arszawy Gl. do. Częstocho­
wy, za 'o p ła tą  tam  i zpowroteni 9 zl 59 gr. Powrót 
z Częstochowy do W arszawy GL 20 WTżeśnia. rano.i 
Bilety można nabywać mi poszczególne pociągi do ­
datkow e w- kasach biletow ych na st. W arszaw a Gl.' 
Osób, o iaz  b iurach podróży ..Orbis” i „W agons-, 
Lits-Cóok".

Wyścigi Konne.
N a si faw oryci n a  dzień 13 Inn.

1) Pieprz. Łom.
2) Louip-Gaion.
3) Bib i-Han urn. Koncert.
ł) K artag ina, Huron.
5) Iingust, Herzogów ina.
Oj Anabella. Beryl. P arth ian  Memory. 
7) Jaszczur, Ja-ponja. Bakarat.
8) Rewir. Osl«tg.

rankowski. Dolej zasiedli przedsiawtćfele" wlaJFz 
inićjscowyćh. św ia ta . naukowego z. : k j jm u  uni­
wersytetu Bungein na czele, grono ua js ta rsz )c li le­
karzy polskich z prof. Dr Gluziiiskitn i Karwow­
skim , ks. biskup Dymek, dalej uczestnicy zjazdu o- 
raz  goście z krajów  słowiańskich. Zjazd o-tworzył 
dl-uższem przemówieniem przewodniczący kom ite­
tu  prof. Karwowski. Kończąc swoje przem ówienie 
mówca zaprosił do prezydjum  zjazdu, jako prezesa 
prof. Marclrle.wskiego z Krakowa, jako  zastępcę 
prof. Januszkiewicza z W ilna, na sekretarza Dr Ste- 
faniego i Dra Ziembickiego. Prof. M archlewski 
wzjtiósł okrzyk n ;l|:ześć Pierwszego Obywatela, 
Prezydenta  Rzeczypospolitej, k tó ry ’ zebrani trzy ­
krotnie jłowtórz.rli. Następnie powołano w skład 
prezydjum  honorowego przedstawicieli uniw ersy­
tetów,: krakowskiego, lwowskiego, wileńskiego 
i warszawskiego oraz przedstawicieli Jugosl-iwji, 
Czechosłowacji, Bulgatji. Zkolei przem ów ił p. m in i­
s te r Hubicki, sk ładając życzenia pom yślnych wy­
ników obrad. Dalej zabierał głoś gem. Bouppert 
■imieniem m inistra  sp raw  wojskowych i pierwsze­
go luarszalka Polski Józefa Piłsudskiego, w itając 
zjazd i życząc, aby  zwołany na zachodilim  bastjo- 
nie" Rzeczypospolitej poziu''bezpośredniemi* w ynika­
mi naukowam i poś-rednio pjy.y.czynjł się do  podnie­
sienia ducha i wzmocnienia siły .-brofliiej narodu. 
Następnie przenuiwiali . z -ram ienia gości słowac­
kich D r Basiek z. P rag i i Dr Morosevic z Zagrzebia, 
■lako osjjótTi: przem awiał przedstawiciel deJegacjt 
lektrz.y sowieckich prof. AbćiJęasow. W zakończe­
niu- pro/. Abrikosow podniósł, że do Poznania przy­
była delegacja sowiecka, złożona z. 4 lekarz.), aby 
dać dowód przyjaźni i sym patji, dia narodtt po-i- 
skiego r w ten sposób zapoczątkować zbliżenie mię­
dzy narodem  polskim  i ra s -  iskitn. Zkolei prezesi- 
delegacji zjazdu, D r Szafer z Krakowa prz !- a wił 
sptawczdainie działalności z. jej czynności. Na tern 
Lhitugunacja zjazdu została zakończona, l-’rez . s 
initetti organizacyjnego D r Karwowski wręczył p. 
Prezydentowi księgę | an tią ikow ą Poznania wraz 
z. honorow ą odznaką uczestników zjoz.ilu. jtoczem 
p. Prezydent żegnany okrzykam i ..niech żyje” opu­
ścił nniwersyiet i, udał się do Zamku.

Z P O M O R Z A .
— M orderstwo rabunkowe. Onegdaj znaleziono 

w staw ie w  pobliżu Wiirogószczy .-a.iszliwie zm a­
sakrow ane zwjnki egzek.utora. urzędu skarbowego 
z Wyżyskn nazwiskiem Glemp. Padl on ofiarą t;a- 
jm .i 1,u rabunkowego bandytów, którzy przypuszcza­
li. że egzekutor w racając z okolicznych miei -,- m o­
ści m a  przy sobie większą ilość gotówki zainkaso- 
w anej z podatków . Policja wdrożyła doebodz.emia,. 
celem  pochwycenia- sprawców.

Z ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO.
— P ogrzeb tragiczn ie  zm ar łego  górn ik a . W ponie­

działek  odbył się pogrzeb czwartego zkolei robot­
nika, ząbitego .w czasie .katastrofy  w .ko-w.Gni „Mo- 
drzejów” śp. Franciszka Tatary. W" pogrzebie 
wzięły udział liczne rz* -/"  publieżności.

S port f w ychow anie  fizyczne .
M istrzoslwo Polski w  konkurencji między naro­

dowej gry pojedyinczej tenisistów  gdobyl ileciit 
(CSB ), pokonawszy Matejkę (Austrja) 0:2. 0:2, 0:3. 
W grze m ieszanej zwyciężyła 'walkowerem jatra Ję- 
drzejow ska—Tioczyński- wobec wyjazdu Volkme- 
nówny, mającej g rać razem  z Hebdą.

M istrzostwo tenisowe Stanów  Z. A. P. zdoby ł Per­
ry, zwyciężywszy z ’ CrawTordem 0:3. 11:13. 4:0. 
0:0, 0:2.

Kraków—Bielsko ln.ię.dzy.miasiowe spotkanie p ił­
ki nożnej w ygiął 'K raków '3:2 (2:1) bram kam i.

YMCA krakow ska we Lwowie. Drużyna koszy­
kówki krakow skiej YMCA lxiwila we Lwowie, gdzie 
zwyciężyła o m istrzostwo Polski z Droreiu, m i­
strzem  okręgu lwowskiego. 39:20 (19:19). W dru­
gim  dniu krakow ianie grając z reprezentacją Lwo­
w a-w ygrali 51:13 (22:0). Spotkanie siatkówki- repre­
zentacja I.wowa wygrała 2:1 (8:15, 15:7 i 15:13) po 
zaciętej walce. W dniu 17 lim. drużyna YMCA wy­
jeżdża r-'L zawody pro-pagandowe do Kęt. a 23 bin. 
do Tortiitita na finał m istrzostw  'Polski, gdzie spot­
ka się z \Y. K S. iLódż) i Polonją (W arszawa).

TEATR I MUZYKA.
TEATR NARODOW Y: Cuilziemne „T estam ent Ja ­

śn ie  Pana".
TEATR NOW Y: Codziennie’ wznowi«n« sztuka 

„Św it, dz ień  i  noc“.
TEATR LE T N I: Codziennie „Chcę w ła śn ie  ciebie". 
TEATR POLSKI: N ieczv itn v.
TEATR MAŁY: Nieczvniiv. '
TEATR A TEN E UM : Nieczynne.
TEATR KAM ERALNY: N ieczynn y.
TEATR M ORSKIE OKO: Nieczynny 
TEATR 8.30 ul. Mokotowska : „H otel Im perial"  
TEATR 8.30 ul. W olska „K obieta, która w ie  

czego  chce".
TEATR  REX: Bew j« „W szystk o  d la  w szystk ich " . 
TEATR ŻEROMSKIEGO: „D lablica". 
CYGANE-RJA: Codziennie wielka r«w'ja „Barn- 

pam -p am “.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
A lfa : ...Martwy dom ".
Apollo: ,.19-ty koclianek",
A tlan tic : „M artwy dom .
C apitol: „Obraza m ajestatu" i ..W cieniu d rap a ­

cz? chm ur". .. .
Casino: „Nowoczesny Robinson ".
C olosseum : „ó przeklętych gen tlem an ó w  i rejyja.

A. SIGDWICK.

Latarnicy.
(Powieść).

15). . ' ' (Ciąg dalszy).
—. Widzta-lain, i  n ie ’zwalazłam -w n im  nięj 

nadż-wycziajnego; w ydal m i się .nawet dość 
brzyidiki.

— On! tbrzydlki!
— Całkiem Jwzydki, no, ale nieładny, Kon­

rad. -jest ipr.zy&lojniejszy. Młody Ashley, trz y ­
ma. s ię  za sztywno, jest zbyt śniady i n ie ma 
wąsó-w, oczów jego n ie 'zamważy-łant.

— iW tak im  razie n ic o  nim  nie wiesz — od­
p arła  z  zapałem  Helga.

— -Może 'zresztą tnie -spotkasz go u  pani W ar­
wick, eo byłoby najpom yślniejsze d la  ciebie. 
\V twoim w ieku w rażenia powstajją szybko
i rów nie szybko gimj. Pam iętam , że tańczy- 
iitm n a  .pewnym balu  « m łodym człowiekiem,' 
k tóry nriał włosy blond i czarne oczy i my-śla- 
łam o nim  cały tydzień, ale że on m ieszkał w 
Monach-juim, a  ja  w  Berlinie, przekontaiam się 
wkrótce, że i bez niego św iat jest piękny.

Helga n ic n a  to  -nie odrzdkła, lecz była naj- 
swięciej p rzekonana, że gdyby naw et Clive za­
m ieszkał na tbilegunie północnym  n ie  mogłaby 
o nim zapom nieć; to -też gdy w ybrawszy się 
do parni W arw ick, ujrza ła go n a  stacji Wiin- 
bledbn, nie um iała ukryć swej radości z powo-: 
d ui-tego spotkania, zapom inając o przestro-i 
gacli m atk i.

— -Dowiedziałem się, że -pani dziś będzie
ii pani W arw ick, i czatuiję hu już od godziny, 
na wszystkie -pociągi z Surbiton.

nie; tak ie  duże żółte róże, clicia-lam dobrać ta ­
k ie  sam e dó kapelusza, ąle były'za-drogie,-w ję^ 
kupiłam  w stążkę i upięłam  z niej węzeł.; wszyr 
stko to wydawało mi się niezłe w domu, ale 
wiem, jak to będzie wyglądać niięd/y ludźmi... 
Nie słuchał tego, trochę blady  i rzeki bez 
w stępu : \

—r Kocliaip panią, a ty  czy iń /^labyś innie 
pokochać?

Zlękła się jeszcze bardziej, lecz nie nazbyt 
zdziwiła, wszak spodziewała się tego, tylko nic 
tak  odrazu.

— Widział mnie pan tylko t.rz) razy — w y­
szeptała nieśmiało.

— Wiedziałem, że cię -kocham, w trzy m ine­
ty od chwili, gdym cię ujrzał.

Patrzy ła na niego z podziwem, bo i ona czu­
ła  to saino, t-ak sam o jak  on wiedziała od; pier? 
wszej chwili, że go kocha, lecz to nie było 
dziwne, tak  mało jeszcze żyła, tak  mało zi/ała 
św iat, lecz on, który znał szersze horyzonty, 
jakim ,cudem  mógł ułec tak  sam o jak ona, czy 
to możliwe. I nagle wszystko, 'eo im się piy.y- 
trafiło, zanim się pokochali, zostało wymiecio­
ne z ich życia, znikło, nie m iało żadnego zna- 
czepia. Zatonęli w sobie spojrzeniem , dozha- 
jąc błogości dziwnej, bo graniczącej z bólem, 
a twarz Helgi nie była tak radosna, jakby zda 
się być powinna.

— Czy pan  nie myśli, że byłoby lepiej, gdy- 
byśm y się nje byli spotkali ?

— Nie, nie! — zaprzeczył Clive.
— Bo- przecież i tak p ie możemy.
— No. tak , chwilowo, m ożemy mieć prze­

szkody, lecz byłoby szaleństw en i wyrzekać się.
— Lecz najeżymy oboje do  naszych rodzin, 

nie możemy zj-ywać z niem i: ja bym nie mogła, 
a oni mogliby żyć tysiąc lat jeszcze i nie zgo­
dziliby się.

— Nie odpowiedziałaś mi jeszcze — rzeki 
■Clive — "clrcę 'uśjySzióć tw oją odpófói^h#', co "dig 
reszty zaufaj nti.

Zam iast odpowiedzi, podnio-ńa na miego 
oczy, a  spojrzenie to w ystarczyło mu.

— Teraz wiem! — zawołał tadośńie — od tej 
chw ili należymy do siebie na życię i śmierć.

Powstała, .ąle radość i .wv.ruszenie przepeł­
niały ją.

— Nie" pow itt'liarn była tęgo słuchać.
Lecz on wiedział już i nie pytał o więcej. 

Czas jnż było zreszitą udać się  do -pani W ar­
wick.;- -jKtszłi oboje, a  Clive milczał wpatrzony 
w nią. bo ’zdawało mu się, że nigdy nie Jyyia 
.piękniejszą. Helga należała do tych kobiet, 
k tórycli wzruszenie potęguje urok, u jaw nia­
jąc piejąko najwyższe wartości .ich  urody; 
nigdy oczy jej nie by ły  głębsze, usta ró-wnie, 
.szkarłatne, a wszystko, owiano urokiem  iiozma- 
.r»eni'a, który sprawiał wrażenie, jakby s tą ­
pała  we śnie. Zatrzymali się przed bramą; 
r — Czy m am y wejść raizem?

— N aturalnie — odparł Cłiye.
Odpowiedź tę 'podyktowało m u niedoświad- 

czenie młodzieńcze; n ie zdiawaJ sótbie sprawy 
z faktu, że dJa paniny tak bystrej, jak- Marcella 
S tair, jedno spojrzenie rzucone na nich w y­
starczy, by o ".gadiiiić. że coś zaszło między: 
nim a  Helgą, a  w łaśnie znajdowała się w ogro­
dzie w  chw iii, gdy młoda paa-a za jęta tak w.v- 
rażn ie sobą przekroczyła progi rezydencji p a ­
ni W arwick. Nie znalazłszy w ogrodzie go­
spodyni dom u, Helga i Clive weszli do waiętiza 
dom.u nie dostrzegłszy wcale -panny S tair. — 
Chciała pospieszyć za nimi. lecz, na przeszko­
dzie stanęły jej nieproszone hołdy Konrada 
Hiile. Uderzony tai pięknością, towarzyszył jej 

•nieods-tęmne, pnMntj.ic podług s-we.r - zwyczaju 
ząbawiać ją rozmow ą dydaktyczną.

— Muszę z panią, pomówić — rzeki pętem- 
.W łaśnie -tego uje, powinien . pan - .rojwg,' 

gdyż polecono mi nie ruz mawiać z panem — 
odrzekJa Helga, ininto że rozkochane jej oczy 
nie mogły otierwać sifę u-.l tej w yrazistej .ipę- 
skiej twarzy, piękniejszej jej 'zdaniem od >vszy- 
stjkicl.i w ym uskanych, sław nych-«• urody, jak ie 
\\ idywaJa -w ilustracja eh.

— Czy to ojciec pani ząbrotnJ?
—  O nie, ojciec naw et nie wie. że się znamy, 

ukryw am y to przed1 nim. Moja m atk a  lityśli, 
że przy jaźń  między nam i jes t niemożliwa.

— Spodziewam się, że dostała pani jóże?
—. Tak, ale m atk a  m oja n ie była im iada- i 

ln-usialyśmy ukryć je przed ojcem,
— Bardzo dobrze, w ięc nie przyszlę ich jtuż 

nigdy, dopóki sani nie będę mógł icli przy­
nieść.

Gd'y 'znaleźli się w pobliżu domu pani W a r­
wick. Clive żamiast wejść w  bram ę, zawrócił' 
na praw o i okrążywszy dom, wprowadzii Hel­
gę na tereny golfowe, gdzie wyszukaj zielone: 
pstronie, zasłonięte krzewami.

—. Chcę pom ówić z panią, a do  pani W ar­
w ick  m o żem y  się  spóźnić.

— Czyż n ie moglibyśm y tam rozmawiać —' 
rzekła Helga z w ahaniem , lecz n ie ociągała -się 
i poszia za tow arzyszom, a że nie było  tu  ławek- 
usiedli oboje n a  miurawde. Helga m iała  n a  so­
bie m uślinow ą su k n ię  w kw iaty, k tó rą  sam a 
uszy,la i zaczęła nrówuć o niej, bo izrobiwszy 
Białe -pół -mili w tow arzystw ie Clive, aby usły­
szeć co chce powiedzieć, zapragnęła nagle in­
stynktowo, aby nic n ie mówił; wygląda} tak 
potyażbie, tak  nagle zap.adł w m ilczeniu, że u- 
cznla dziw ną trwogę, k tó rą  pokryć- próbowała, 
mówiąc o  błahych rzeczach.

— Widzi pan te róże na mojej sukni — mó­
wiła w skazując, na "kwiaty rzucone n a  tkan i­

— Idę n a  lierdłatę! — rzekla dość .szorstko, 
•próbując' snę go pózbyć, lecz bn z najtuprzej- 
ttiiejszyni uśmiechem podążył aa nią. m im o 
lekceważącego spojrzenia, jak ie m u rzuciła. 
Przewyższała go warostein, co -ułałwiało jej 
jeszcze wyniosłe taak'tow’anie, k łó re ' wreszcie 
odczul; przypominała m u  jego szefów z czasów 
służby wojskowej i poniyślaJ,. że w  Niemczech 
tylko wysokie urodzenie lub w ysoka ranga 
wojskowa upow ażniają do tak w yniosłego 
traktow ania ludzi; lecz że była zdaniem, jego 
k o l o 6 a ł  s c  h n  e i d i g ,  nie dal się  tak łat­
wo odstraszyć, -mimo że każde jego słowo, 
każdy lem at, jaki ixyruszyl, wydrwione były 
i ośmieszone. Gdy naprzykiaid w spom niał jej, 
że dzisiejszy .ranek spędził w dzielnicy W hite 
Ghapel, spy ta ła  go m rużąc oczy:

Pan  m ieszka w tej dzielnicy? — pytanie 
to rzucone by ło  tak im  tonem, że miano stwej 
prostoty, zrozum iał; że dzielnica ta nie jest 
f a s h i o n a b l e ,  a  m ieszkanie w niej jest 
pew bego rodzaju hańbą, to też odpowiedział1 
żjw iej może, niż należało:

— O nie, ja m ieszkam  iw Surbiton.
Na dom iar usłyszał rozmowę Maćcelli z pa­

nienką rów nie pięknie ubraną, lecz mniej wy­
soką. k tó ra  zw ierzyła się jej. że pani W ar­
w ick zam ierza przedstawić jej i jej rodzi­
com jakiegoś kuzyna z Niemiec, czego oni 
wcale n ie pragną, bo jee, z pewnością okrop­
nie nudny, jak bywają Niemcy ze sfer kupiec­
kich. Konrad m niem ał, że Marcella mogłaby 
ją  ostrzec, jak im ś dyskretnym  gestem. Za- 
u iia s t tego. |»ozwoliJa jej wygadać się do koń­
ca, a potem nagłe przedstaw iła ijej Konrada. 
•Lilian Hiile spłonęła jak .piwouja, a Konrad 
poczerwieniałby także, gdyby nie to. że był już 
i tak czerwony.

(C. d. n.)
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Katastrofa samolotu polskiego
W edług otrzym anych .przez poselstwo sowiec­

kie .w W arszawie wiąKjdąwści ka tastro fą  s a ­
molotu półśkiegoińaśtąpiła ive wtorek o'gadzi­
nie 8.20 rano. Sam olot rozbity. Kpt. Lewonłew- 
ski ranny. P łk . Filipowicz, k tóry wyskoczył, 
z satnodoitu pray użyciu spadochronu, ocalał. 
Natychm iast po katastrofie władze sowieckie, 
wysłały ma m iejsce wypadku .pomoc lekarska 
i techniczną. Dziś o god-z. Id w edług czasu mo­
skiewskiego n a  m iejsce katiastlofy uda je się 
specjalnym  samolotem sekretarz, poselstwa 
polskiego w Moskwie S tanisław  ZabieWo.

Samolot polski uległ katastro fie  w pobliżu 
Gzeboksar, około 100 km  na zachód od Kazania.

Uroczystości ku czci Stefana Batorego w Budapeszcie
Budapeszt 12 września.

(PAT) Cźynione tu  są ostatn ie przygotował-- 
n ja do uroczystości k u  czci królów Stefana 
Batorego i Jana Sobieskiego. Program  uroczy-. 
Mości przedstaw ia się jak  następuje:

D n ia 13-go bm. wieczorem nastąpi powita­
nie delegacji polskiej <z W arszaw y z b. m in i­
strem  senatorem  Jantą-Połczyńskim  na czele, 
zaś dnia następnego w południe księdza P ry ­
masa Hlonda, który z wycieczką polską przy­
będzie do Budapesztu z uroczystości wiedeń­
skich. Tegoż dnia odbędzie się po południu 
otw arcie w ystaw y pam iątkow ej k u  czci k ró ­
lów Batorego i Sobieskiego w  gm achu m u­
zeum narodowego. Akitu otw arcia wystawy 
dokona m in is ter rolnictw a M ikołaj de Kal­
iny. Wieczorem rząd węgierski wyda przyję­
cie w salach m inisterstw a spraw  wewnętrz­
nych.

D nia 15-go bm. rozpoczną się w Ostrzyho- 
n iu  (Esztergom) uroczystości ku  czci króla 
Jana  Sobieskiego. P o  nabożeństwie w bazylice 
celebrowanem przez księdza Prym asa V ęgier 
kardynała  Serediego nastąpi odsłonięci^ .pom­
nika, ufundowanego pnzez Stowarzyszenie 
węgiersko-polskie ku czci k ró la  Jana  Sobie­
skiego.

,T'B8S“ (
L ondyn 12 września. 

(PAT) Z okazji 250-lęcia bitwy, pod W ied­
niem i odbywających się w stolicy A ustrji u- 
-roczystości „Times" zamieszcza dziś artykuł 
p ió ra  świetnego h istoryka Mortona, autora 
książki o  Sobieskim. W  artykule tym, za ty tu­
łowanym „Oswobodzenie W iednia przez wy­
prawę' krzyżową k ró la  polskiego" Morton 
stwierdza, że ostatn im  wielkim  aktem  dawnej 
Polski przed jej rozczłonkowaniem było oca­
lenie W iednia i chrześcijaństw a przez pobicie 
Turków. Akt ten  był rów nie decydującym, jak 
pierw szy czvn nowej Polski, gdy w r. 1920 
M aiszalek Piłsudski uratow ał Europę przed 
najazdem bolszewickim. Morton opisuje in ­
trygi Ludwika XIV przeciw Sobieskiemu, któ­
ry jednak przy poparciu papieża Inocentego 
doprowadzi! do w ojny krzyżowej przeciw T ur­
kom. Decydującym momentem bitwy pod 
W iedniem by ła szarża kaw alerji polskiej, pro­
w adzona osobiście przez nieustraszonego k ró ­
la Jana. Z chw ilą jednak, gdy ..Wiedeń un ik ­

Mowa programowa kanclerza Dolffussa.
W iedeń 12 września. 

(Teł wl ) N a zgrom adzeniu F rontu  Patrjo- 
cznego w ram ach kongresu katolickiego wy- 
osil dziś kanclerz Dr Dollfu-ss mowę progra- 
ową w  której m. in. zaznaczył, że wyłączony 
irlan ien t nie wróci już do władzy w  formie 
erwotnej. Podkreślił on, że A ustrja zdecydo- 
anie bronić się będzie przed w sztfkim  terro- 
im Zwracając się do ludności z apelem , aby 
ie ulegała złudnym obietnicom  i nadziejom 
mclerz wskazał na konieczność dochow ania 
usirji wierności. Polityka rządu nastaw iona 
s t na u trzym anie pokoju i porządku.- Okres- 
beraluego kapitalizm u podobnie jak  liberal- 
3 .kapitalistyczny ustrój społeczny i gospodar- 
y minęły bezpowrotnie. Minął rów nież okres 
ladzy m arksistycznej i partyjnej. Odrzucając  
szelki teror pragnie rząd zbudować państwo 
is trjack ie  na trw ałych podstawach socjalnych 
chrześcijańskich. Jes t to zadanie, które w tym

Przyjęcia w min spraw zagr
M inister spraw  zagranicznych p. J. Beck 

przyjął wczoraj am basadora Turcji, a na­
stępnie kolejno posła estońskiego i posła 
szwedzkiego.

Rokiwaila handlowe palska-szwa)carskie
D nia 14 bm. w Bernie szw ajcarskieni rozpo- 

c/mą się rokow ania w spraw ie rewizji umowy 
handlowej .polsico-szjrajcarśkiej. Na.'' czele de­
legacji 'polskiej w  skład której wchodzą pp.: 
Roger B attaglia, Esden-Tempski i F rankow ­
ski, stan ie poseł polski w Bernie p. Modze­
lewski.

•Pyzy tej okazji o d b ą ó ą  s ię  re g a ty  w io ś la r ­
sk ie tia-trasie ; ,Ostrz;yhoń-7-Budape^zt o nagro­
dę burmistrza:' m iasta, konsula R. P. i t. d.

D nia 16-go bm. ksiądz, kardynał Hlond od­
praw i nabożeństwo w bazylice św. Stefana w 
Budapeszcie. O godz. 1 I-tej rozpocznie się  uro­
czyste posiedzenie węgierskiego Towarzystwa 
Historycznego w gm achu W ęgierskiej Akade­
m ii Nauk. Na posiedzeniu tern przem awiać 
będzie m . in. W alenty IJoman, m inister ośw ia­
ty. O godz. 17-tej nastąpi uroczystość złożenia 
wieńca na Grobie Nieznanego Żołnierza. W ie­
czorem odbędzie się przedstawienie galowe w 
Teatrze Narodowym w obecności regenta Wę­
gier Horthycgo. Grany będzie fragm ent sztuki 
„Samuel Zborowski" Goetla. Przedstaw ienie 
poprzedzą hym ny narodowe. Po przedstawie­
niu odbęd-zi# się  Jtrayjęćie w ydane przez m. 
Budapeszt.

Dnia 17-go bm. odbędzie się wycieczka do 
miejscowości Mezokovesd i Lill.afured.

Dnia 18-go bm. wieczorem F ederacja Sto­
w arzyszeń w ęgiersko-polskich w yda pożegnal­
ne przyjęcie.

Dnia 19-go bm. delegacja polska odijedzie 
do kraju.

nął -niebezpieczeństwa, cesarz Leopold zwrócił 
6ię przeciw Sobieskiemu, zazdroszcząc mu sła­
wy. Historycy wysuw ają twierdzenie, że może 
byłoby lepiej d la  Polski, gdyby Sobieski zaj­
m ow ał się nie tak bardzo spraw am i Europy 
i w ięcej myślał o Polsce, a  m niej o  Europie. 
Ale Sobieski postawił Polsce pom nik, k tó ­
ry  przetrw ał przez wieki i dlatego w 
nowej Polsce, pow stałej z wojny europejskiej 
widzimy dawny, ostatni szaniec ■ chrześcijań­
stwa. „Times" uzupełnia artykuł- portretem. 
Sobieskiego.

Prasa wiatka o Janie Sobieskim.
Rzym  12 września.

(PAT) Uroczystości w iedeńskie z okazji 
250-Ietniej rocznicy odsieczy daty prasie w ło­
skiej asum pt do artykułów  poświęconych 
królowi Janowi. III i roli Polski w obronie 
chrześcijaństw a. Poza bogato ilustrow anym  
artykułem  ogłosżonym w „lllustrazione Va- 
Jticana” ukazał się cały szereg artykułów  w 
prasie stołecznej i prow incjonalnej rzeczowo 
ujm ujących rolę Polski w  owych czasach.

m iesiącu przybjerze kształt konkretny. leząc 
z m arksistycznym  ru-elieni robotniczym  jak 
rów nież z socjalizmem firm owym , który nazy­
w a się rów nież ruchem  robotniczym rząd za­
pewnia, że nigdy nie odbiorze robotnikom  zdo­
bytych praw  zasadniczych. W skazując na b ru­
talne a ta k i ze strony Njpmiec Dr Dołlfuss od­
rzucił ząrzut, iż A ustrja nie dotrzym uje niem- 
czyźnie wierności. Zaznaczył on, że dopiero 
przyszłe pokolenia ocenią k to  lepjej służył sp ra ­
w ie niem ieckiej: A ustrja czy Niemcy. Kanclerz 
oświadczył dalej, iż spodziewa się, że w. naj­
bliższym czasie powzięte zostaną uchw ały, aby 
■wszyscy, którzy s to ją  za rzędem stanęli do 
współpracy w  wielkim  ruchu patrjotycznym . 
Kanclerz jest przekonany, że to nowe uporząd­
kow anie życia publicznego będzie w  b is to rji1 
służyło z.a przykład i jest pewne, że w ten spo­
sób A ustrja spełni swe obowiązki wobec nie-- 
mięckości.

Zjazd niemieckich katolików.
Nabożeństwa pokutne.

W iedeń 12 września.
(PAT) W dniu  dzisiejszym w e w szystkich, 

kościołach wiedeńskich odbyły się nabożeń­
stw a pokutne. -W katedrze św. Szczepana w y­
głosi! kazanie biskup W eiss, który ni. in. po­
dał do wiadomości treść ljstu . wysłanego 
przez Ottona Habsiburga na ręce kardy­
nała In.nitzera. Otto Habsburg g ra tu lu je w 
swym liście Austrji z powodu -powodzenia, ja ­
kiego doznał kongres katolików niemieckich. 
IW dalszym  ciągu zjazdu katolickiego po >po-, 
łudniu’ odbyto się. -plenarne zgromadzenie, W 
czasie którego odczytano depeszę od Ojca

Otwarcie Rady państwa.
B erlin  12 września. .

(PAT) W nowej auli s.en.atu berlińskiego od­
będzie się' 15 bm. uroczyste otw arcie pruskiej 
Rady państw a, . podczas- którego Goering -pre­
m ier pruski wygłosi wielką mowę.

Stracenia matki i syna;
B erlin  12 września.

(Teł. .wl.) Na .dziedzińcu więzienia.-w Torgaiu 
stracono d żiś  pewmego'21 kat ‘liczącego robotni­
k a  i  jego fG-łetmią matk(!,: skazanych  na (karę 
śmierci za zamordowanie ojca, względnie mę­
ża skaziamych.

Aresztowanie polskich lotników.
B erlin  12 września.

(Tel. wł.) Wedle nadeszlych tu  wiadomości, 
w okolicy MieTcz-y (Milit&ch) w ylądow ał w n ie- 
dzielę wieczorem polski sam olot wojskowy, 
k tóry  -zblądżil i w skutek  b raku  benzyny zm u­
szony byl do lądowania na tej'y torjum  nie- 
mieckiem. Obu lotników zatrzym ano w aresz­
cie  prewencyjnym .

Manifestacja an jhitlermka w Paryżu
P aryż 12 września.

(Tel. wł.) MiędtzymaTOtd-ową L igą w a lk i z an- 
tyśAnityzuneni ' u rźądżila w czoraj wieczór 
wielką m anifestację anityhiflerowską, w -której 
wzięły -udział tysiączne -rzesze ludności. O l­
brzym ia sala, mieszcząca 'sześć tysięcy osób, 
była ju ż  na. godzinę przed -rozpoczęciem obrad 
do -tego stopn ia przepełniona, że wiele (tysięcy 
osób n ie  dostało się  «jiuż do  wnętrza. Celem n ie ­
dopuszczenia do 'zakłócenia spokoju skonsy- 
gnowano na -miejscu w ielkie ilości -policji i 
żandarm erii konnej i -pieszej. Amibasadia nie­
m iecka strzeżona,' była- ca łą noc przóz silne 
oddziały policyjne. Ulice prow adzące''do -am­
basady były policyjnie •zatnk.riięjte. Do poważ­
niejszych wykroczeń nie doszło.

Studenci strzegą Einsteina.
L ondyn 12 w rześnia.

(Teł. wl.) W edle „Daily H erolda'' -utworzyli 
studenci-'angielscy sf-raż -obroiińą, k tó ra  -ma 
cz/Uiwać nad' osobi-stem bezpieczeństwem prof. 
E insteina. Do s traży  tej pizys-tąpiło przeszło 
100 studentów , którzy na -zmiąaię będą cz.uwali- 
nad -bezpieczeństwem tprof. Ei-nstei-na, -aby go 
uchropić .przed żaniachcm  ze st-ron-y 'hitlerow ­
ców. Prof- Einstein przebyw a "obecn ie ' — jak  
wiadom o — w  Anglji.

Zniżka dolara.
L ondyn 12 września.

(Tel. wl.) Na . dzisiejszych ry n k ach  dewizo­
wych zaznaczyła, -się lekka zniżjka touirsu do­
la ra  i  funta. Dolara notowano -w Lon-dyaue 
4.58 i -M, w  Zurychu 3.69, w Paryżu 18.09 i 
w Amsterdą-mle 1.76 i pół. Funt angielski no­
towany byl w Z urychu 16.70. -w P aryżu  92.50 
i w  Am sterdam ie 8.03.

(kspedytja kama przeciwko muriynom
L ondyn 12 września.

.(-PAT) Z -południowej Afryki nądeszlą w ia­
domość o ekspedycji k an ie j, przedsięwziętej 
przez głównodowodzącego floty brytyjskiej w 
Capetown w iceadm irała Evance'a do ziemi 
©eezuańów, znajdującej się pod protektora­
tem  angielskim . W ekspedycji tej Bierze udział 
kilkuset uzbrojonych m arynarzy, którzy po­
siadają . oprócz .uzjbrojenia -potowego 3 a rm a­
ty  potowe. Pow odem 'ekspedycji był wypadek 
zastosowania kary  chłosty do jednego z Euro-

świętego, w k tórej Ojciec święty w yraża ra ­
dość z powodu -pomyślnego przebiegu kongre­
su  i  -przesyła błogosławieństwo apostolskie; 
wszystkim w iernym , zebranym we W iedniu. 
W czasie dyskusji ni. in. przemawiał Prym as 
Polski ks. kardynał Hlond oświadczając 
wśród -burzliwych oklasków, że podobnie, jak. 
za czasów bohaterskiego króla Jana 111 i dzi­
siaj katolicki naród polski stoi razem ■/. inne- 
ini narodam i katolickiem i raunię pray ram ie­
niu. W ieczór od-był się koncert religijny w 
wielkiej sali Towarzystwa Muzycznego. Zam ­
knięcie kongresu katolickiego nastąpi ju tro  
wieczór.

p ej czyków na. p.ods.tąwię w-y rok u sądu  tuby l­
czego.

Nowy rząd w Kiszpanji.
M adryt 12 września.

(Tel. wł.) 'Desygnowany n a  prem ijera Lerroux 
utworzył dziś nowy rząd hiszpański, w którym  
wprawy ■wewnętrzne objął iMarti-nez Bamios-, 
spnąnyy zagranioz-ne 'Sanchez Albórnoz. finanse 
Lara, w ojny Rocha i ma-rynańk-i Lranzo.

Burzliwe zajścia w Hiszpanji.
M adryt 12 'Wirześnia.

(Teł. wl.) W czoraj wieczór doszl-o n a  ulicach 
m iasta do iyurz.li-wych dem onslracyj stron- 
nicliw -lewucowycli przeciw -Lerrouxowi. De­

I * i - K e w v ó t  n a
N ow y Jork 12 wrześ-ma. cerów ultim atum , w..lkitórem dom aga się, aby 

(Teli wl.) W odpovviedizi na 'postaw ione'praez oficerowie w  przęciągu .SG-godżńi zgl-osili się
300 oficerów arni-ji kubańskiej żądanie, przy- u odpawiedmi-ch czynników rządowych, ce-.-, 
w rócenia do  władzy poprzedniego tymczaso- lęm otrzymania, nowych ins-bim-kcyj i wiarun- 
wego iprezydeiita Cespedesa, obecny prezydent ków. Kto nie usliucha wez^-aniia -zostanie -wy- 
S an  M artin wystosował do s trajkujących  ofi- 'dalomy z korpusu oficerskiego.

Program na czwartek 1< września.
7: A udycja iioi-hnria. 12.05? T ransm isja  muzyki 

z „Bagateli". 15: M uzyka z ply-t. 16: P rogram  dla 
dzieci. 1,6.30: Pieśni w  wyk. .1. Dzierzbickie-j. 17: 
Odczyt z działu kobiecego. 17.15: Koncert solistów: 
Ada Lenczewska (śpiew) i Lucyna Bobowska

+
W śoliołę dnia 16 wrzęBńia za spokój duszy ś. p.

■ T a n i n y
b. współpracowniczhi adm „Dnia Polskiego”

zmarłej po ciężkich cierpieniach w dniu 26 sierpnia r. h. w Orywce odbędzie sie 
o godz. S1/., rano w kościele św. Krzyża, w kaplicy Matki Boskiej",

o którem krewnych, przyjaciół i znajomych zawiadamia 
(3S2> RedaKcja i Administracja „DNIA POLSKIEGO-.

JERZY HRABIA BAWOROWSKI
Kawaler Maltański Hon. i Dewoc,

' zasnął w Panu dnia 6. września rb. we Lwowie.
Zmarły był członkiem Związku naszego od dnia jego utworzenia i zajmował

się gorliwie sprawami Zakonu.
Cześć jego pamięci.

Związek Polskich Kawalerów Maltańskich 
Bogdan Hutteh-CzapsKi

<355> Prezydent.

ł

m onstranci prolęstow ali przeciw  zam ierzone' 
m u w yłączeniu socjalistów z przyszłego rządu. 
Dokonano w ielu aresztowań-

Poszukiwanie b-lonu Kościuszki.
Quebec 12 -września.

(PAT) Por. Burzyński odleciał wczoraj sa­
molotem n a  'poszukiwanie balonu „Kościusz­
ko", k tóry wylądował — jak  wiadom o — w 
dziewiczych lasach Kanady. Poszukiw ania te 
jednak nie dały wyników i to.tiiik nocą wrócił 
do Quebec. Lotnicy -polscy zam ierzają skorzy­
stać z. usług tra p e ró w  i p rzew o d n ik ó w . B alon  
po odnalezieniu go będzie odtransportow any 
do Quebec.

Straszna katastrofa lotnicza.
8 osób zabitych.

W iedeń 12 września.
(PAT) Dzienniki wiedeńskie donoszą z Lub­

iany: Dziś o  godz. 6 rano  .wydarzyła, s ię  w po­
bliżu Lubiany straszna katastro fa  sam oloto­
wa. -na lin ji lotniczej L ubiana—Susak, o tw ar­
tej przed 14 dniam i. W pobliżu Lubiany s-padl 
samolot kom unikacyjny z. 6 podróżnymi, pi­
lotem i m echanikiem . Sam olot uderzył o inur 
zakładu dla obłąkanych i rozstrzaskal się na 
5  części. W szystkie 8 osób zostały zabite.

Pociąg pospieszny najechał na samochód.
Rzym  12 września.

(Tel. wl.) N ą -pr/.ejęździe kolejowym w  -pobli­
żu Castjglione najechał dziś pociąg -pospiesz­
ny Florencja—iRzyni na samochód, w którym  
znajdowało się 8 osób, wlokąc, go -na przestrze­
ni -pój kilometra* W szyscy j-adący autem  po­
nieśli śm ierć na miejscu.

(fort.). 18.15: ,.W dżungli poleskiej” — wrożeń.ia 
z wędrówek. Iladjckronikarza — d r M. Stw ow ski. 
1.8.35: Muzyka lekka z „-Gastronomji". 19.4(1: 1’elj. 
p. i. ,700 lat, polskości T orunia” — wygi. prof. A- 
dom Munn.icb. 20: Koncert, (Um berto -Macnez te ­
nor i o rk. pod dyr. -Stanisława Nawrota). W przer­
wie: 20.50: Dziennik W ieczorny i 21: kom unikat 
rolniczy. 22: Muzyka taneczna. 22-25: Spoci. 22 10: 
Muzyka taneczna.

Z literatury naukowej
V ,^Psycltotogji“ W itw ickiego zagadnieniom 
uki' wiele poświęcono miejsca. f  
go ich ośw ietlenia jest, książka S tanisław a 
iowskiego: „U podstaw  estetyki" (W a rsza -

1933, Kasa jjm. Mianowskiego). Autor zaj- 
je stanow isko zdecydowanie psychologicz- 
i raraedmiot swój rozpatruje w łaśnie od 

ony faktów. iW ęystem a^czm e ujętym  wy- 
dzie, w sposób żywy, barw ny i zajmujący 
ed.stawil Ossowski główne zagadnienia 
uki. na 'p o d staw ie  dobrze przem yślanych i 
ioznie -powiązanych wniosków i in terpie- 
yj, popartych celowo dobranym  m aterja- 
' doświadczalnym, czerpanym  przeważnie 
:asol)ów' polskiej lite ratury , muzyki i pla- 
ki. Wyszedłszy z założenia, otwierającego 
iszersze widoki i -prowadzącego dó najpew- 
jszych wyników, oświetlił przedmiot — 
zam ierzonych ram ach — wszechstronnie i 
>posób naogóf zupełnie przekonjTYUjący, Tu 
-Wdzie' zdarzają się, oczywiście, poglądy, o 
ire spie.raćby się (można nawet ze stanów i- 
t psychologicznego. Zarzut, żę a.utor za m a- 
albo wręcz nie uwzględnił jnńych teoryj 
etycznych, w  danym  wypadku odpada, bo 
ążka ta  nie jest podręcznikiem ani histo- 
, lecz jedynie ipróbą jednolitej interpretacji: 
w isk estetycznych. Trzeba zaś przyznać, że 
tor wprowadził do niej dużą rozmaitość 
jorze m aterjału , że um iał znaleźć właściwe 
lejście teórjoznawcze do różnych dziedzin! 
uki, że słusznie -pominąwszy wątpliwe roż-j 
żąnia nad celem sztuki, istotę jej w yjąśnjł

wyczerpująco i wszechstronnię. Powąż.niejsze, 
zastrzeżenie budzi tylko t<vierdiźćriie, że niemal 
Żadnych psychologicznych powodów do roz­
różnian ia przeżyć estetycznych, wywoływa­
nych przez, przyrodę lub sztukę. Pod tym 
względem w książce au to ra zgromadzono wie­
le argumentów, -które w skazują wyraźnie, że 
cjiarak ter psychologicznego .oddziaływania we 
wzruszeniach, odbieranych z dziel sztuki, po­
ważnie się różni od wrażeń estetycznych, ja ­
kich 'przedm iotem  może być przyroda. Naj­
cenniejszym nabytkiem , jak i do naszej ku ltu ­
ry estetycznej wnosi obecnie książka Ossow­
skiego, -są jednak przedew szystkiem  rozbiory 
szczegółowych zagadnień -z dziedziny twórczo­
ści artystycznej. M ianowicie dlatego, że w in­
ny s ię  przyczynić do  'podniesienia -poziomu na­
szej książki literackiej i artystycznej, do lep­
szego uświadom ienia jej d róg i zadań. Czytel­
nikowi zaś, -który zadowala s ię  bierną posta­
w ą estetyczną, książka ta  wyjaśni, że i jego ro­
la jest napraw dę czynna, bo w łaśnie poprzez 
odbierane przez niego w rażenia z dzieła sztu­
ki, dzieło to wciąż jes t żywe i nowych nabie­
ra  • wartości.

Książka Ossowskiego nasuw a przygodnie je ­
szcze jedną uwagę. Wiele wywodów au to ra  
najdokładniej się zbliża dó poglądów, wyrażo-: 
nycli w  'książkach S tan isław a W itkiewicza. —' 
Jes t to dobrym Sprawdziariem, że Ossowski u-! 
m iał znalgźć napraw ą?, żywy i istotny stosu-j 
nek do przedm iotu. Lecz budzi się też wraże­
nie, że pism a W itkiewicza, jak  „Sztuka i k ry­
tyka u nas", „A leksahder Gierymśki", „Juljusz.- 
Kossak", „Mąlejko",. „Dziwny człowiek", za­
wierające znacznie więcej, niż spodziewąćby 
się inożna.z tytułów , bo wręcz całą encyklope- 
dję wiedzy o sztuce, — że te pism a, których

w artość jest nadal bardzo ak tualna , a ich for­
m a lite racka każę je zaliczać do arcydzieł p ro-■ 
zy -polskiej, narów ni z opow iadaniam i „Na prze­
łęczy" i „Z Tatr", — są nowemu pokoleniu pol­
sk iem u niem al nieznane. Należałoby je , choć­
by w  -szerokim wyborze, wydać ponownie i roz­
powszechnić. Potrzeba to pilniejsza i ak tu a l­
niejsza, niż w ydaw nictw o cennych zresztą pism 
krytycznych Sygietyń-s-kiego lub. bądź co bądź 
nieco ju ż  przebrzm iałych szkiców Emersona.

Na zakończenie niniejszego przeglądu niech- 
m i wolno będzie przypomnieć w ydaw nictw o z 
przed lat kilku, o którem  za mało w iadom o lub 
też - r  poza specjalistam i — niedoceniane jest 
jego znaczenie. Mam na myśli Edw arda M ali­
szewskiego: „Bibljogra.fję pamiętników’ pol­
skich i 'Polski dotyczących" (W arszawa 1928, 
Towarzystwo Miłośników Hislorji). L itera tu ra 
pam iętn ikarska i różne jej odm iany, choćby 
t. zw. powieść biograficzne, cieszą się dziś, jak  
-wiadomo, du-żern powodzeniem. Otóż we wspo­
m nianej księdze, zawierającej zgórą ,pięć tysię­
cy pozycyj, system atycznie ułożonych, zaopa­
trzonych nadto w  indeks osobowy, u ła tw ia ją­
cy przegląd m aterja łu , m am y wręcz nieprze­
b ra n ą  kopaln ię -wskazówek, gdzie i jak  szukać 
tak  dziś poszukiwanych „now alij" anegdotycz- 
no-biograficznych i historyczno-obyczajowy.ch. 
Przedewszystkiem nasi pisarze w inni się zain­
teresować tą księgą, skąd m ogą czerpać nietyl- 
ko pomysły, odświeżające tem atykę literacką, 
ale również ws-l$azówki do wszechstronniejsze­
go' i zarazem  głębszego opanow ania m aterjału . 
N arzekania na niski poziom ku ltu ralny  na­
szej lite ratu ry  w pewnej mierze nie są bezpod­
staw ne. Przykłady łatwo sobie dośpiewać. — 
Spraw dzanie w łasnych obserwacyj życiowych 
zapomocą lite ratury  pam iętnikarskiej jest du-

żem ułatw ieniem  w prący, nad opąiiowaiiiem 
literackiego tworzywa. W fakcie, że czytelnik 
dzisiejszy m a upodobanie w  powieści biogra­
ficznej, dopatrjw aćby  się można pokrewnej 
przyczyny. Podstawowym  obowiązkiem recen­
zenta literackiego jest to być przedewszyst­
kiem  pilnym  i dokładnym  czytelnikiem. Niech 
ta uw aga posłuży mi za wytłumaczenie, d la­
czego w  przeglądzie nowych -wydawnictw przy­
pom niałem  tu książkę z przed lat pięciu, ale do 
k tó rej poza historykam i bodaj iiikt nie zagląda. 
Jestem  przeświadczony, że niejeden z czytelni­
ków, k tó ry  za moją ra d ą  do źródta tego trafi, 
będzie mi szczerze wdzięczny. Proszę się prze­
konać.

Kazimierz Czachowski.

Kronika kulturalno-artystyczna.
P lastyka.

W ystaw a S ztu k i P olsk iej w  M oskw ie. Na sku­
tek postulatów, w ysuniętych przez pzerWcowy 
zjazd delegatów Związ-ków Zawodowych A rty­
stów  P lastyków  w W arszawie mianowano wi- 
cekomisarzem w ystaw y art. mai. W. Daszew­
skiego (obok dotychczasowego kom isarza ppof. 
Jarockiego), przesuniętb term in w ystaw y na! 
październik, a liczbę ogólną obrazów, które m a­
ją  być wysiane powiększono ze 150-ciu n a  300.. 
Obecnie prace przygotowawcze do urząd-zenia 
tejże w ystaw y dobiegają końca.

Sezon jesienny w Ipsie. Sale kaw iarn iane iji- 
su poddane zostale remontowi. Po odnowieniu 
-kawiarni urządzona w niej będzie w y staw a . 
prac wyróżnionych w konkursie na plakat „E- 
Jidy". Około 20 bm. przewidziane jest rów nież

otw arcie w tychże salach „Ja rm ark u  S ztuki", 
w  którym  artyści pragną dać publiczności mo­
żność nabycia obrazów, szkiców i rysunków  po 
cenach specjalnie niskich. Przew idziana jest 
naw et w ym iana -dziel -sztuki na towary.

Kierownictwo artystyczne wieczorów muzy- 
czno-tttokalno-poetyckich, już niedługo m ają­
cych się rozpocząć — objął dyrygent opery 
warszawskiej, znany ' kom pozytor p . Dolżycki.

W sobotę w  salach wystawowycli .otw.ŁU-.to 1. 
M iędzynarodową Wyst-awę drzeworytów. Na­
desłało n a  iiią prace przeszło 200 artystów  z 
Anglji, Austrji, B ułgarji, Belgji, Czechosłowa­
c j i  Estonji, Francji, H iszpanji, Holandji, Ita- 
lji, Japonji, Jugosław ji, Kanady, Łotwy, Nie­
miec, Polski, .Rumunji, S tanów  Zjednoczonych, 
Szwecji., Szwajca-rji, Węgier, U krainy i Rosji 
sowieckiej, Zkolei po zam knięciu tej wystaw y 
m a nastąpić wystaw a „Cechu św. Łukasza" o- 
raz w ystaw a rzeźbiarzy i m alarzy legjouowycli.

Picasso, tw órca kubizm u, który od wielu lat 
m ieszka w Paryżu, odwiedził swój k ra j rodzin­
ny  His-zpanję. W w ywiadach Udzielonych dzien­
nikarzom  w  Barcelonie skarżył się na brak  u- 
znania d la jego pracy artystycznej, podkreśla­
jąc, że np. w  muzeum sztuki współczesnej, w 
M adrycie niem a.ani jednego z k ilk u  tysięcy je­
go obrazów czy rysunków , a w muzeum w B ar­
celonie znajdują się dwa, jedynie dlatego, że 
-sam je podarował, podczps gdy w  Moskwie jest 
aż 70 jego dzieł. W Pol-sce P icasso (podobnież 
jak  inni przedstawiciele aw angardy  polskiej i 
zagranicznej) dzieła swoje odnajdują w Muze­
um Sztuki Nowoczesnej w  Łodzi 7p. art.. Z.życia 
artystycznego Lodzi. ’W  num-erze ż 23. VII. 
b. r.).
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Przyszłość przemysłu węglowego.
Spraw a hydrogenizacji w ęgla przj'b icra 

w Anglji nowe realne farm y. J a k  wiadom o, 
W ielka B rytan ja je s t w  Europie największym  
konsum entem  benzyny, k tó rą  sprow adzać m u ­
si głównie ze S tanów  Zjednoczonych. Z drugiej 
strony, przemysł, węglowy a n g ie lk i  na trafia  
n a  coraz trudniejsze w arunk i pracy i utrzym a­
n ia  się  n a  rynkach, n a  k tóre Anglicy węgiel 
swój dostarczają.

Pow ażnie więc od dłuższego czasu zaczęto 
krzątać się około problemu p rzerabian ia węgla 
na. benzynę, by tym sposobem dać now ą potę­
żną odżywkę przemysłowi węglowemu znajdu­
jącem u s ię  w  opłakanych w arunkach  i zm niej­
szyć im port obcokrajowej spalań ki motorowej.

Spraw ę tę powierzono specjalnej komisji 
parlam entarnej Izby Gmin, która wyraziła o 

■projekcie przychylną opinję, nak łan ia jąc rząd 
do ustanow ienia ochronnych cel, by dać moż­
ność rozwinięciu się tej nowej, gałęzi przem y­
s łu  brytyjskiego.

Najw iększy koncern chemiczny „Imperial 
Chemical Industries-', na czele którego  siał 
słynny żyd angielski s i r  Alfred Mond, obecnie 
syn jego odziedziczy! interesy* ojca, od lat kil­
ku przeprowadzał poważne badan ia nad dokła- 
dncm  zgłębieniem problemu. Z dużym n ak ła ­
dem  gotówki, -podobno m il joint funtów, na eks­
perymentow anie zagadnienia, po uzyskaniu od 
rządu  zapewnienia protekcji celnej, przystąpi! 
obecnie do budow y specjalnych falrryk w  B il­
li ngliam.

Już poprzednio w tym k ieru n k u  były usiło­
w ania czynione, jednakże bez poważniejszych 
rezultatów  ze względu na nieopłacalność ekspe­
rym entu. Obecnie nowe w ynalazki w  tej dzie­
dzinie da ją  zadaw alające rezultaty  i przedsię­
biorczy Brytyjczycy przystępują do roboty na 
-s-tr’o  — nie licząc się naw et z ryzykiem , że 
pierw sza fabryka, postaw iona z dużym  nakła­
dem k ap ita łu  może już w bardzo krótkim  cza­
sie utracić swoją rentow ność, jeżeli dalsze wy­
nalazki w tej dziedzinie zm niejszą jeszcze wię­
cej koszta produkcji, czv sposób przerabiania 
węgla.

Czerpiąc k ilka faktów  z historji uw odornia­
n ia  węgla, widzfmy, że Bergin -z M annheim, 
założył kilka lat tem u specjalny syndykat dla 
eksploatacji swego w ynalazku, potem kom pa­
nja Royal Dutch zainteresow aną była w  paten­
cie Bergin'a. W 1909 r. utworzoną została kom- 
pan ja  p. f. Międzynarodowy P aten t Hydrogeni- 
zacji Węgla, do k  tórego weszły grupy-Standard 
Oil, Shell, finansując niem iecką fabrykę w Leu­
na, przetw arzającą dziś około 200.000 tonn 
węgla.

Niodawno S tandard  Oil zbudow ała dużą in­
s ta lac ję  przetwórczą -w 'Bayway, S tanu  N 
Jersey, przetw arzającą przeszło 300.000 tonn 
węgla.

Nie m am y zam iaru wchodzić tu taj, z braku 
miejsca, w  techniczne szczegóły całości proce­
su. Przewidywać należy, że rozw inięcie się tej 
nowej gałęzi przem ysłu wytworzy kom pletną 
rewolucję, w stosunkach przem ysłu naftowego 
i węglowego.

Dwa lata  tem u koszt otrzym ania 1 galona 
angielskiego benzyny wynosił 9 pensów, dziś 
wynosi już m niej niż 7 pensów i pomimo, że 
dziś jeszcze sp a lan k a  otrzym yw ana z. hydro­
genizacji węgla nie może konkurow ać na wol­
nym rynku z benzyną, dlatego rząd zmuszony 
jest bronić przem ysłu tego ispecjalnemi cłami. 
Spodziewać się można w niedalekiej przyszło­
ści dalszego udoskonalenia sposobów przetwa­
rzania, k tóre prześcigną prawdopodobnie z ła­
tw ością oczekiwane rezultaty .

To co przez kilka zaledwie lat osiągnięto w 
przem yśle radjow ym, przeszło przecie najśm iel­
sze nasze oczekiwania.

Zresztą jeszcze jedną dogodność posiada pro­
ces hydrogenizacji węgla: węgiel używ any mo­
że być m arnego gatunku , przeróbka daje do­
skonały koks i różne produkty pomocnicze, za­
pewnić mogące zastępczo opłacalność przetwór­
stw a, a  przytem fabryka z łatw ością daje się 
zam ienić na fabrykę sztucznych nawozów, o-

,partych  o wodór. Tak podobno skonstruow ane 
ś ą  fabryki niem ieckie w Leuna, o których po-

yż-ej w spon i i 11 a I iśm y.
Z powyższego jasno widać, że cala, sprawa 

jes t wysoce in teresu jącą dla naszego przemy­
słu węglowego, którego w arunki pracy są nad­
zwyczaj ciężkie i k tóry często, by móc tylko u- 
trzym ać m inim um  produkcji, eksportuje po ce­
nach  dum pingow ych byleby zachować z tru d ­
nością zdobyte rynki wywozowe.

Byłaby to więc istotnie wysoce pożądana od­
żywka dla naszego w ęgla gdyby już można było 
zacząć poważnie m yśleć o  możliwości zreali- 

an ia  przetw arzania naszego węgla na ben­
zynę.

Mogłoby to mieć także wpływ na nasze defi- 
itowe kolejnictwa. Jak  w iadomo fachowcom, 

dzisiaj, ostatnim  krzykiem  ra tu n k u  kolei od 
deficytowej eksploatacji nie jest już koszt o- 

» clektryfikow anie linij kolejowych, — lecz 
•owadiżanie au tom otryc na szynach, k tó ­

ry c h  utrzym anie jest nie do porów nania tań - 
od lokomotyw, usługa tańsza, transport 

znacznie szybszy. Puszczenie w ruch  autom o- 
•y wymaga naciśnięcia guzika, podczas k ie ­

dy parow óz'm usi być opalany  na kilka godzin 
przed użyciem i wygasa w  k ilk a  godzin po za­
kończeniu pracy.

Bogate m iasta na zachodzie Europy, które 
jeszcze nie przeprow adziły elektryfikacji swo­
ich kolei, nie spieszą s ię  już dzisiaj z przepro- 
wadiz.aniem tak  kosztownych inwestycyj, a-dą­
żą w łaśnie do zastąpienia elektryfikacji ru ­
chem a u t na szynach. Barcelona, k tó ra  liczbę 
ludności ma rów ną W arszawie, nie wstydzi się 
wcale, że pociągi jej intensyw nego ru c h u  zady­
m ia ją  w  istocie przepiękne m iasto. T. zw. M. 
Z. A. — -kompanja kolejowa, która eksploatuje 
okolice Barcelony (Madrid, Saragossa, Ali­
cante) w prowadza w łaśnie n a  szeroką skalę.sy­
stem. transportu  autom otrycam i, pomimo, że 
benzynę Hiszpanie m uszą całkowicie im porto­
wać od Bolszewji, i że górzyste okolice obfitu­
ją  w  doskonale spadki wód, dające możność o- 
trzy inania tańszej energji elektrycznej.

W arto, by nasze czynniki kom petentne ze- 
chcialy poważniej nad tym problemem się za­
stanowić. J. J. Pel.

Okresowość spożycia.
Jednem  z najważniejszych zagadnień gospo­

darczych jest kwest ja sezonowości konsum eji 
pewnych artykułów . Okresowość ta  posiada do­
niosłe znaczenie dla ułożenia planu w ytw arza­
nia, dla oznaczania indeksów  cen, dla uk łada­
n ia budżetów domowych i t. p.

Dokładne i naukow e badania w  tej dziedzi­
nie są dotychczas w Polsce n iestety  rzadkoś­
cią. Niemal u n ikat stanow i „Próba obliczenia 
w ahań sezonowych spożycia artykułów  żywno­
ściowych w  rodzinach, robotniczych zam ieszka­
łych w  W arszaw ie i objętych badaniem  Gl. U- 
rzędu S tatyst. w latach 1927—1929“ podjęła 
i przeprow adzona przez Milenę Bagieńską.

Autorka obliczyła na podstaw ie budżetów 
rodzin robotniczych spożycie niektórych a r ty ­
kułów żywnościowych w poszczególnych mie­
siącach roku. Oto główne w yniki badań: p ra­
w ie we wszystkich artyku łach  objętych bada­
niem zaznacza się bardzo w yraźne zwiększenie 
konsum eji w  okresie miesięcy świątecznych 
(Boże Narodzenie, W ielkanoc). Cukier spoży­
w any jest w większych ilościach -w okresie let­
nich miesięcy, (kompoty, konfitury , płyny sło­
dzone). W tym okresie rośnie też spożycie mle­
ka. .Natomiast m ąka, ryż i kasze m niej są  spo­
żywane w lacie, a  więcej w  jesieni i w zimie, 
szczególnie m ąk a  w  okresie świąt. Najrówno- 
m ierniejsze jest spożycie Chleba.

N iektóre artyku ły  zw iązane są  silnie pod 
względem konsum eji z cenam i. Tak np. spoży­
cie jaj naogól bardzo niskie, w zrasta w okresie 
potanienia jaj (marzec) i trw a do m om entu 
w zrostu cen (sierpień—wrzesień). Podobne zja­
w isko w ystępuje -odnośnie m asła.

Ciekawe i wartościow e bad an ia  p. Bagień- 
akiej w inny być prow adzone nadal i to na szer­
szą skalę, d a jąc  podstawę do bardzo ważnych

obliczeń i planow ań dla praktycznego życia go­
spodarczego. Ka.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 12 września 1953 r.

e w i i  f : Belgja 124-73, 126 04, 124 42, Gdańsk 173-43 
56. 173-—, Rolandja 360-76, 36166, 36986, Londy.

28-82—28-85, 2 9 —, 2870, Nowy York 6 31, 635, 6 27, 
Nowy York telegr. 6-32 6 36, 6 28, Paryt 86’—, 36*09, 
34-91, Praga 26-50, 26-56, 26 44 Sztokholm 148-90,'149 65, 
118-16, Szwajcaria 172-88, 173 31, 172 45, Włochy 4719, 
47-42, 46-96, Berlin w obr. pry w. 213 26. Tendencja nie 
jednolita.

A k cje: Bank Polaki 82-—, Kijewski 16—. Lilpop 
1110.

P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e :  8%, bu­
dowlana 38 60, 4% inwestycyjna 104 75, 104 60, 6°/, kon- 

irsyjna 53’—. 6% kolejowa 47-25, 4% dolarowa 48-—, 
48’50, 7 1', stabilizacyjna 61-33, 51 63, 51-38, 52-25 drobne
64 — setki, 10% kolejowa 102 —.

Dolar w obr. pryw. gudz. 12-30 — 6'34. płacą,
Pożyczki polskie w Nowym Yorku, dolarowa 59 26. 

stabilizacyjna 72- -  , warszawska 45 60.
G iełda Z iiryohsba: (PAT) Paryż 20-25, Londyn 

16-70, Nowy Yotk 3 65, Belgja 72 87 5, Włochy; 27-26, 
Hiszpanja 43-16,' Holandja 208 70, Berlin 123 40, Wiedeń 
72 78, noty 67-75, Sztokholm 86 35, Oslo 84-—, Koc en 
haga 74-75 Sofja —-i-, Praga 15-33-5, W arszawa 57-90, 
Białogród 7-—, Ateny 2 98, Konstantynopol 2 50, Buka­
reszt 3-08, Helsingfors 740, Japonja — —.

GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE.
Z dnia 12 września 1933 r.

Dziś notowano za 109 kg. parytet, wagon Warszawa, 
w handlu hurtowym, ładunkach wagonowych; — żyto 
stand. 1.14-26—14'76, pszenica nowa jednolita 23-00—24 00. 
pszenica nowa zbierana 22 00 -23-00 owies jedno). 14-00— 
14-50, owies zbier. 13‘50—14-00, jęczmień na kaszę 14-50— 
16 00, jęczmień browarniany bez obrotów, gryka bez obro­
tów, proso bez obrotów, groch polny z workiem 22-00— 
24-00, groch Victoria z workiem 2400 —25-00 wyka 
00-00 — 00-U0, peluszka OO’OO — tO'09, łubin niebieski 
00 00—00 00, łubin żółty 00 00 -  0 00, rzepak zimowy 
3700—39 0'', rzep’k zimowy 39CO—4100, rzepik letni 
42-00—43-00, koniczyny nie notowane, mąka pszenna 
luksusowa nowa 40-00—45-00, mąka pszenna gab I nowa 
37 00—40 00 mąka pszenna ii. po luksusów. 34 00 -  37 00, 
mąka pszenna gat. III. pośrednia nowa 2U0J—25 00, 
mąka żytnia pytl. 25 00—27-00 żytnia razowa i sitkowa 
19 00—21-00, otręby pszenne 9-60—10 00, żytnie 7‘óf 
•8-00, kochy lniane 16-50 — 17-50, kuchy rzepako 
13-00—13-50, kuchy słonecznik 16-60—17-00, Seradela 
notownaa, mak 50'00—6d‘00

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W KRAKOWIE.
K ra k ó w , 12 września 1938 

Pszenica dworska czerw, stand. 22-76 —23 25, pszenica
biała_stand. 22 5C—22'/5, pszenica targ, stand. 22 00—22 66, 
żyto dworskie stand. 15 00—16 50, targowe stand. 14 75— 
15 00, owies dworski stand. 1125—11-76, targowy st4nd. 
10-60—l l  00, jęczmień browarniany dworski 1800—20-00. 
jęczmieO na krupy dworski 16 00 — 16-00. jęczmień 
na krupy targowy 1600— 1660, kukuruoza krajowa 
OO’OO—00 00, kukurudza cinquantino rumuńska 00’00— 
00-00, groch Viktoria 24 00—27*00, półwiktorja małopolski 
00-00—00 00, zwykły jadalny 22 0*1—24 00, polny pastewny 
00-00—00-00, do siewu 00 00—00-00, peluszka tO'00—00'09, 
siano słodkie nowe 6’00—7’00, średnie 4 60—6-00, kwaś­
ne 0 00—0 00, słodkie stare 0 00—0-00, koniczyna pastew­
na nowa 6 60—7-50, słoma długa 3*15 -  4 25, mierzwa 
luzem 8 50—3-75 prasowana 0-00 -000 , rzepak zimowy 
z workiem nowy 85 0 —38-00, rzepik z workiem suchy,nowy 
40 00—42 00, mak niebieski z wor. nowy 62 00—65 u0, szary 
60 00 — 62 00, kminek czyszczony nowy 130-00 — 14‘cOO, 
mąka pszenna okr. krak.: grysik pszenny 43 51—44 6 ', 
grysikowa 40 60—41 60, 45% 40 00 41-50, 60% poznań­
ska 35-00—66 00, mąka żytnia okr. krak. I. gat. 0—66% 
26 00—26-25, II. gat. sitkowa 15 50—16 00, razowa 21 69- 
22-00, mąka żytnia okr. poznań. I. gat. 65% 26 00-
26- 25, razówka graham pszenny 30 00—HI 00, otręby żytnie 
7-00—7 25, pszenne 7 25—7 60, mąka czerwona z wor­
kiem 10 00—1V00, pęcak fabryczny z workiem 26 00—
27- 00, chłopski bez worka 22 00—23 00, siekanka jęczm. 
fabryczna z workiem 26 50—27 59, chłopska bez worka 
22*00™ 23 00, kasza jaglana fabryczna 00'00 -  00-00, ihłop- 
aka 00 0 '—00 00, kasza tatarczana cała 89 00—41 00, ła­
mana 36-00—38-00,

Tendencja: lekko zniżkowa, dowozy nieco większe.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  11 września 1933 r. 

Ceny orjentacyjne:
Żyto 14 <0 —14-6C. pszenica nowa, zdatna do przemiafn 

21'00—2P50, jęczmień browarowy 16-00—17'00. jęczmień 
691 g/1 14-00—14-60, jęczmień 662 g/1 13-00—14-50, owies 
12-75—13-00, mąka żytnia 65°/, wl. work. 2’50—22'75, mąka 
pszenna6ó°/o wł- worka 36-50— 37 50, otręby żytnie 8-00— 
8-60, pszenne 8-60—9'00, pszenne (grube) 9-C0—10-00 rze­
pak zimowy 35 00 — 36 00, rzepik zimowy 40’00 — 41-00, 
gorczyca 40’00—42-00, wyka lalowa 0009—00 00, peluszka 
00-00—00'00, groch Viktorja 18-00 — 22-00, groch Folgera 
2POO—23-0:-), niak niebieski 62-00 — 65-C0.

Ogólne usposobienie spokojne.

J E e  ś w i a t a .
Geografja sowiecKa.

W iadom ą je st -rzeczą, że  wszelk-ie wydawnictwa) 
literack ie  w  Rosji; sowieckiej s ą  pod bardzo  s iln ą  
kontro la  rządową, s ą  bowiem wydawnictwami. i-n- 
stybucyj państwowych. To sam o  odnosi s ię  d o  mia-p 
geograficznych. Jak  jednak  obow iązki w ykonują  
urzędnicy, zajęci p rzy  opracowywaniu, m ap , n a j­
lepiej św iadczy wiadom ość dostarczana- przez 
„Praw dę" z  4 w rześnia pism u 'najm łodszych ko­
m unistów .

Instytut, kartograficzny  sowiecki, w ydał mapę, 
która, jest przeznaczoną d la  szkól. Na. tej oryginal­
nej m apie, Po rt u gu l ja. n ie  je s t zaznaczoną jako, 
państ wo, u le  je s t w łączoną d o  Hiszpan ji. Natom iast 
rn in jaturów a A ndora je s t znaczona bardzo  grube- 
ini lin ja  mi.

Najglówiniejszemi m iastem  Am eryki Północnej — 
w edług geografji sow ieckiej — jest. O ttaw a. Naj- 
w iększem  m iastem  Azji jest ’Singapore, w  Europie 
za ś ,ta k ą  ro lę  odgrywa.... G ibraltar. M iasta tego ro ­
d za ju  jak  Berlin. iParyż, New York n ie  fig u ru ją  wo- 
góle na m apie. Przeciw nie z a ś  w  Afryce w  głębi, 
znajduje się nazwa N ianicy, umieszczona obok łań­
cucha górskiego. Tymczasem, jest to m ała w ioska 
nad Nigrem,

T ak  s ię  uczy młodzież sow iecką geografji. Nie 
leży się dziwić, że w tak ie j nauce- m ożna też w 
wiać w nńodocianychi kom unistów. że te wszystkie 
k ia je  są  zam ieszkałe p rzynajm niej p rzez ludo-

Tejemnlcze zniKnięcie Kupca w Paryżu.
W stolicy Francji- od k ilk u  dni o p in ja  public 

aa niepokojoną jest toijemniczein zniknięciem  pew­
nego kupca przybyłego tu ta j za in teresam i. N. I.e 
l.udec — tak  się bowiem nazyw a w spom niany k u ­
piec — zam ieszkał • w 'Paryżu w jednym  z  hoteli. 
W dniu, po  k tórym  wszelki- ś la d  za  n im  zaginął, 
udał się do swego przyjaciela i w jego mieszkaniu, 
spędził kilka godzin. Po opuszczeniu m ieszkania 
nikt go, już  nie widział.

Przypuszczano może, że jak wielu luindlowców 
popełni! jak ąś  defraudację i uciek-1. B adania  jed­
nak  przeprow adzone przez policję w  firm ie, k tó re j 
by! szefem, w ykazało, że cieszył się on cp in ją  czło­
wieka niezwrtkie sumiennego.

Śledztwo więc poszło w kierunku, ewentualnego- 
napadu rabunkowego. Zona jednak I,e Ludec/a 
stw ierdziła, że, w  dniu, w  którym nastąp iło  -tajeni1- 
nicze zniknięcie, n ie  posiadał je j mąż żadnej w ięk­
szej kwoty pieniężnej. Mim-o tego, jednak  policja 
czyniła poszukiw ania w raz z panią  l.udec po

Nie dało to jednak rezu lta tu .
Od tygodnia głowi s ię  nad -zagadką 'policja, pu ­

bliczność, prasa. W ysuwa się wszelkie możliwe 
przypuszczenia. Jak  dotąd, ż ad n e  jednak  nie dopro­
wadziło do śladów kupca, który wyszedł z miesz­
kania przyjaciela i- zniknął,.

Nejmfodjzy tenor świata.
Pio tr P.-iscald iino je s t tenoi-enu który w film ach 

am erykańskich  naśladuje  glos dzieci. Trudno tu 
mówić o naśladow nictw ie, gdyż sam  -posiada lat... 
13. To nie jest fan tazją am erykańską,, to jest p raw ­
dziwy śpiewak. Gdy rok tem u s tan ą ł do konkursu 
śpiewackiego jako  tenor, wszyscy się serdecznie 
śm iali Ale pierw sze zwrotki odśpiew anej „Toski’ 
przekonały wszystkicli, że to  nie żarty , ale- p raw ­
dziwy fenomen śpiewacki. - Został- on- ogłoszony 
najlepszym  śpiew akiem  poza konkursem  i w na­
grodę otrzym ał piękne zabawki. N iedługo jednak 
sta l się on członkiem chóru- Opery Komicznej o- 
trzym ując 10 franków  za jeden występ. Niezły zaro­
bek! W lii s ta ry ch  śpiew aków  otrzym yw ało wów­
czas ty lko  5 franków.

Dzięki pierw szym  powodzeniem, miody tenor za­
czął się uczyć g ry  na fortepianie. Grał i śpiewał. 
Pewnego dn ia  g los jego usłyszał jeden z i-eżyse- 
rów am erykańskich.. Śpiew aka -zaangażowano, by 
dubh.wał we w ielk ich  film ach  am erykańskich  glo­
sy dziecięce. Pierwsze w ystępy jego wykazały, że 
Ijosiada w siw nialy glos. O trzym ał odpowiednie ho­
norarium . — Jest, to  obecnie najm łodszy śp iew ają­
cy a k to r  filmowy, nagryw ający obecnie cały sze­
reg  wielkich, filmów w Hollywood.

Zepsuty KontaKt powodem śmierci 
lunatyka.

Zepsucie s ię  św iatła, w pew nym ’ pokoju, draiw- 
cze. nieba w  New Yorku, s ta ło  się jrowodem- s tra sz ­

'WasfeMO jeaEdnycBi Z
ZARZĄD DÓBR i ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 

LESZCZKÓW, p. WAHĘŻ, MAŁOPOLSKA:

S ze w io ty , S A M O D Z IA Ł Y , Lo d en y
Na ubrania męskie, palta 1 kostjumy damskie. —  Pledy, koce, derki, burki, peleryny, kurtki. 

ZASTĘPSTWA i
Kraków, Aleja Mickiewicza 29, Warszawa L. Bosz, Wierzbowa 2, 

Lwów, T. Górski, Plac MarjacKi 5. (236-1-2)

ne j śm ierci luna tyka . D októr C harier P arkhurst, 
liczący już kilkadziesiąt- -lat, c ierp iał od dłuższego 
czasu, i  w  czasie, snu, urz.-ędzal sobie do  księżyca 
wycieczki -po okolicznych gz,ymsach. Rodzina- w ie­
dząc doskonale, o  chorobie, która prześladow ała po­
deszłego wiekiem doktora, przeilsięwzięla wszelkie 
środki ostrożności. Z. chw ilą gdy -służba s.jiostrzegw- 

r.e -stai-zec buczyna w śn ie  przechadzać się, bu­
dziła, go i kładła do łóżka. Jednak  nie  z aw sze  bytu 
to poti-ze-bnem. Dr P a rk h u rs t -bowiem w stając, dzię­
ki jak iem uś szczęśliwemu przypadków i o może też 
dziękiiprzyzwyczajeniu, przekręcał kontakt cd św ia­
tła. elektrycznego znajdującej się obok łóżka, lam ­
py. W d-ziewięciu w ypadkach na  dziesięć światło, 
które błyskało, -budziło nieszczęśliwca, i wszystko
kończyło1 się szczęśl-iwie.

W ostatnich dniach spraw a jednak  zakończyła się
inaczej. W ieczorem kontak t łączący lam pę-znajdu­
ją c ą  się u łoża lunatyka wypadl. N ik t z doniowni- 
ków-nic zauw ażył tego d-robnego wypadku. Nieszczę­
ście clicialo, że w  4ę wlaŚTiie noc lunatyk  wyruszył! 
na sw ą  przechadzkę we śnie. Nikt go nie zauważył. 
W yspinal się przez okno na :tó p iętrze  na, parapet 
i -obudziwszy się, .prawdopodobnie w skutek rażące­
go. świartła rek lam y znajdującej się na  sąsiednim  
drapaczu  n ieba, spad! w- istną przepaść.

— S. O. S. Sygnał S. O. S„ używany zawsze jako 
sygna ł wzywający pomocy w czasie tonięcia okrę­
tu , je s t używ any bardzo często w innych w ypad­
kach. W edług sta ty sty k i ogłoszonej -przez angiel­
sk ie  Radjo w  1932 nadano  przez radio 1007 wez­
w ań S. O. S. Z tej liczby 47% odniosło tylko 
sku tek . Reszta -wezwań zawodziła: ratow nicze eks­
pedycje  czy pomoc okazyw ały się spóżnionemi. W 
qxrprzednicli latach wezwań -tych było o wiele 
m niej. W ezw ania nadane  przez rad jo  dotyczyły -za­
chorow ań, -zgonów nagłych, zaginięcia osób. Nato­
m ias t najm niej SOS. zostało wysłanych z pokładów 
statków  znajdujących  się  w  niebezpieczeństwie.

— R um ba u szympansów... Od 1912 reku  aż do 
chwili obecnej k ilku  .uczonych -przepi-owadzalo 
n a  wyspach K anary jsk ich  badania nad zdolnościa­
m i posługiw ania  się ,-iozmaitymi przedmiotami u 
szym pansów. Uczeni psycholodzy stni'.-„!i się zaob­
serw ow ać ich własności intelektuailne. W tym  ce­
lu  umieszczono kilkanaście  sz>an-p«nsów -w gaju 
bambusow ym pozostaw iając’je  na  zupełnej swo­
bodzie. N aturaln ie  ta k  to czyniono, by m ilpy nie 
sjiosirzegły, że są  obserwowane. Zwierzęta te po­
sług iw ały  się -do wszelkich czynności kaw ałkam i 
kiiów. Przyciągały owoce, przedm ioty trudne do 
dosiągnięcia, kijem. Gdy nie było pod ręką odpo­
w iednich -kijów, to sztukow ały je lub -nawet jede n 
z szympansów- wpadl na pom ysł i ziołril sobie kij 
odpowiedniej długości w  ten -sposób, że w w ydrą­
żoną trzcinę wsadził in n y  o cieńszym końcu. Rów­
nież. szym pansy w  pewnych chw ilach zalwwiały 
s ię  irardzo oryg 'naln ie . Otaczały s ię  liśćmi 1u!> 
kw iatam i i tak  -przystrojone we wieńce tańczyły., 
rumbę. Tak p rzynajm niej tw ierdzą uczeni. Ruchy 
bowiem, w ykonyw ane przez zabaw iające się m ał­
py, przypom inały zupełnie rum-bv. Niewiadomo, 
k to więc, wynalazł w łaściwie taniec zwany rum bą; 
m urzyni czy -szympansy...

— Piorun, który odkorkowal flaszkę. W  czasie 
burzy, która w ostatn ich  dniaclr p rzeszła nad  An- 
glją, wydarzył się ciekaw y wypadek. Pewien robot­
n ik w  Needwood, w  czasie szalejącej burzy trzy­
m ał flaszkę p iw a mając, zam iar ją  odkprkować. 
W tym  .momencie, piorun- uderzył w komin domu, 
w którym  znajdow ał się robotnik i- przeszedłszy 
przez kom in  ogłuszył zwolennika piwa. -Po odzy­
skaniu  przyt-om-ności i-rfxitnik spostrzegł, że piorun 
odciął szyjkę Roszki. Nie m usial wiec jef już ad- 
korkowywać. Tego rodzzi.ju igraszki piorunów’ zda­
rzają  się dość rzadko W Anglji m iał miejsce sw e­
go czasu też jiodcbny wypadek. W czasie burzy  go­
li! się jak iś człow iek p rzy  otwarłem- oknie. Piorun 
uderzył w niego, odrzucił daleko brzytwę. Nat i- 
m-ia-st golącem u nic się nie stało . Nie zawsze p io­
runy  są tak łaskawe. W 1930 r. gi-om ude­
rzywszy w zatoce św. W awrzyńca w okręt śrcdnicłi 
lozni-’a rów, rozbił go ziipeln-e K i 'k u i - is :u  łii-.lzi 
załogi i 05 pasażerów zginęło w odm ętach  wód. T-ik 
Straszne w yładow ania zdarzają się u,a sz.cz.ę-c:- 
dość rzadko, lak zresztą jak  rz-aiłko. piorun przy

Pomocnik gospodarczy z ukończoną
szkołą rolnicza., długoletnią praktyka, gospodarczą 
w W ielkopolscc, na niewypowiedzianem miejscu, 
obeznany z prowadzeniem  mniejszej i większej w ła­
sności, posiadający dobre św iadectwa i referencje, 
przyjm ic posadę pomocnika łab pisarza gospodar­
czego od zaraz względnie później. Oferty proszę 
skierow yw ać: I.eon W ojciechowski Grylewo pow. 
W ągro\viec woj. Poznańskie. ’ (354)

Nasiona selekcyjne zbóż.
Wykaz zbóż ozimych, obejrzanych na pnin 
w. r. 1933 przez W ydział Nasienny Sekcji Cen­
tralnej do spraw nasiennictwa przy Związku 

Izb i Organizacyj' Rolniczych.

II.
PSZENICA DAXKOYVSKA IDEALNA. 

H o d o w l a :
Danków. A. Janasz i S-wie, Grójecki, Blędęw. 

oryg. 1.
G o  s -p. N a s i e n n e :

Żbików, -P. Hoser, W arszaw ski, Pruszków, I, 2. 

PSZENICA DAlNKOWSKA SELEKCYJNA. 
B o d o w i  a :

Danków, A. Janasz i S-wie, Grójecki, Błędów, 
oryg. lti.
G o sip . N a s i e n n e :

Trem bki, G. Janasz, Gostynirrski, Zvchlin, o- 
ryg. 10.
G o s p. R e p r o d u k c y j n e :

Skierniewice, Szkoła Gl. Gosip. W iejsk. Skier­
niewicki, 1, 14.

Ogrodzienioe-, W. Iw anicki, Grójecki, Grójec, 
oryg. Ki, 8.

Ogrodzicnice, W. Iw anicki, Grójecki, Grójec. 
I, 10, li.
Krośniewice, Spad. K. Reni-hiolińskicgo. Kut­

nowski, Krośniewice, I, 3, 3li.
PSZENICA PANKOWSKA ZACHODNIA

GRANI ATK A.
G o  s ,p. N a s i e n n e :

Trembki, G. jan a sz , G ostyniuski, Żychlin, o- 
-ryg. 8.

Kalinowiec, S. Stopczyk, Nieszaw ski, Źahie- 
niec, I, 1.

PSZENICA HALINA.
H o d o w l a :

Demhice, ‘Wł. Ilaack , W łocławski, Kruszyn, o- 
. -ryg. 2.

Wyd.: rOŁ. P0W 8X. BP. ,WYD.

PSZENICA HANKA.
G o  s ’p.. R e p r o d  u k c y  j  n e :

Rogów, Ż. DYilski, Brzeziński, Rogów, oryg. 3.
PSZENICA BDEL-EPP MARKOWICZA.

G o s 'p . N a s i e n n e :
Demhice, W ł. Ilaack . W łocławski, Kruszyn,

I, 4.
PSZENICA EKA.

I-I o d o  w I a :
Kwasów, S. A. Udycz, Siopnicki, Pacanów, o- 

ryg. 5,
PSZEN IC A K ANA'D Y J S K A.

Gosp. R e ip r  o d, u k»c y j n e :
Krukowo, S. Roman, W łocławski. Czerniewice,

-I, 2.
PSZENICA KONSTANCJA GRAXL.M.

G -osp. N a s i e n n e :
Chelnio, Z. 'Wielowieyski, Radomskowski, Ra­

domsko, I, K).
PSZENICA NIBW YLĘGAJ.).(2A.

H  o d  o  w 1 a :
Kruków, S. Jacobson, Sandom ierski, Sando­

mierz, oryg. 2.
PSZENICA OSTKA GRCBOKLOSA 

ZALESKIEGO.
G ó s p .  N a s i e n n e :

W ola Piasecka, f .  Ram ułt, Lubelski, Piaski,
I, 5.

Rozważ—Oziery. P. Mirkowicz, Zdołhunowski,
Ostróg, oryg. 2, 2.

Rozważ—Oziery, P. Mirkowicz. Zdołhunowski.
Ostróg, I. 5.

Rozważ—Oziery, P. Mirkowicz, Zdclbunowski,
Ostróg, II. 5.

Zamilczę, A. Sumowski, 'W łodzimierski. Loka- 
eze, II, 1.
G o s p .  II e p r o d  u k c  y j n e:

Rogów, Z. ‘WLlski, Brzeziński, Rogów, oryg. 3. 
Obory, M. hr. Potulicka, W arszaw ski, Skoli­

mów, I, 5.

PSZENICA OSTKA SKOMOROWSKA. 
G o s p .  N a s i e n n e :

iW ola Piasecka, F. R am ułt, Lubelski, Piaski, 
I, 5.

Zamlicze, A. Sumow ski, ’W łodzim ierski, Łoka- 
cze, I, 1.

PSZENICA O. S.
G o s p .  R e p r o d u k c y j n e :

Poświętne, Ognisko K ultury  Rolnej, Płoński, 
Płońsk, I, 0, 75.

PSZENICA WYSOKOLITEWKA OŁTA­
RZEWSKA.

H o d o  w I a:
Sielec, J. Ryx, Grójecki, Mogielnica, oryg. 5. 

G o s p .  N a s i e  n n e:
Studzieniec, W. Skarżyński, Gostyniński, San- 

miki, I, 9.
Studzieniec, W. Skarżyński, Goslyniiiski, San­

niki, II, 20.
R dzów — 'Potworów, M. Boniecki, Radomski, 

Potw orów , 1, 3.
Raciborowice, AY. Kastory, Hrubieszowski, Ra­

ciborowice, I. 7, 8.
Pobórz, J. S karżyński, Kutnowski, Żychlin, 

I, 5.
Strzyknły, W. Detkens, W arszaw ski, Ożarów, 

oryg. 2.
G o s p . R e p r o d u k c y j n e :

Małecz, J. hr. Ostrowski. Brzeziński, Ujazd,
I, 5.
PSZENICA WYSOKOLITEWKA SOBIE- 

SZYŃSKA.
G osip . N a s i e n n e :

Rozważ—Oziery, P. Mirkowicz, Zdołhunowski, 
Ostróg, 1. 2, 2.

Rozważ—Oziery, 1’. Mirkowicz, Zdołbnnowski, 
O stróg , II, 4.

P ili i  howo, Z. Cichocki, Płocki, Bulkowo, I, 12. 
Krasin1, L. ks. Czartoryska, Ciechanowski,

Krasiniec, I. 10.
Pobórz, .1. Skarżyński, Kutnowski. Życlulin.

Odbita ■  drukaral „Czam" w Krakowi®, pod zarządem Leopold*® Wójcika. y  ______ ,,^a<. łedaktoz odpowiedziała?: W ładysław SxydloWakl,

Łęczna, J. Bogusławski, Lubartow ski, Łęczna, 
I, 10.

Orłów, Zapis lir. Kickiego, K rasnystaw ski, 
Izbica, oryg. 24.

Zamlicze, A. Sumowski, (W łodzimierski, Loka- 
cze, 1,1.

Zamlicze, A. Sumow ski, 'W łodzimierski, Łoka- 
cze, II, 1.

Goep. R eip r  o d  u k c y j n e :
Milanów, W. hr. Żółtowska, Radzyński, P a r­

czew, I, 4, 5.
Czarnocin, S ejm ik  Łódzki, Łódzki, Czarnocin, 

I, 8, (Ili.
Zborów, T. Łaszkiewit-z, Stopńicki, Solec- 

Zdrój, II, 4.
Żórawin, K. Strzeszewski, Płoński, Płońsk, I, 2. 
Poświętne, Ognisko K ultury Rolnej, Płoński,

Płońsk, I, 4.
PSZENICA UDYCZANKA BIAŁA. 

H o d o w l a :
Kwasów, S. A. Udycz, Stopńicki, Pacanów, o- 
• ryg. 5.

G o  sip. N a s i e n n e :
Łęczna, J. Bogusławski, Lubartow ski, Łęczna, 

I, 20, 7.
PSZENICA UDYCZANKA CZERWONA.

I-I o d o  w I a:
Kwasów, S. A. Udycz, Stopńicki, Pacanów, o- 

r.vg. 2, 5.
G o sip. N a s i e n n e :

Rozważ—Oziery, P. Mirkowicz, Zdołhunowski, 
Ostróg, I, 4, 9.

Rozważ—-Oziery, P. Mirkowicz, Zdołhunowski, 
Ostróg, II, 3.

I SZE N IC A  ZABORZANKA,
G o s  p. N a s  i e n n e :

Rokitnica, S. B iałostocki, Kowelski, Lubitów, 
oryg. 9, 8.

-PSZENICA ZŁOTKA.
G o s p . N a s i e n n e :

Nowcnradwi, K. Dowgiallo, O stróg Zdolbunow- 
ski. oryg. 3.

Dowgialiszki, I. Dowgialło, Zdołhunowski, O- 
stróg, oryg. 1.

G o s*p. R e p r o d u k c y j n e :
Rusśywel, A. Dowgialło, Rówieński, Hoszcza,

oryg. 3.
Obory. M. hr. -Potulicka, W arszawski, Skoli­

mów, I, 1.
PSZENICA SŁONECZNA HI SVALOF.

G o s  p. N - a s i e n n e :
Krasne, L. ks. Czartoryska, Ciechanowski, K ra­
siniec, I, 6.

RZEPAK ŁĘCKI ZIMOTRM ALY.
G o s p . N a s i ę  n n e :

Łęki, .1. Czarnowski, Kutnowski, Kutno, o- 
ryg. 3.

RZEPAK OZIMY MIEJSCOWY.
G o s  p. N a s i e  n n e :

Rozważ—Oziery, P. Mirkowicz, Zdołhunowski,
Ostróg, miejsc. 2.
1. Próby do oceny sprawdzawczej -powinny 

być nadesłane do W ydziału Nasiennego n a j­
później w 15 dni po odebraniu  lis tu  przewo­
zowego, a  pobrane w ciągu 8 dni od chw ili od.« 
bioru tow aru.

2. Próba .powinna być -pobrana w obecności 
dw u wiarogodnych świadków z góry, środ­
ków i spodów worków, s ta ra n n ie  wymieszana! 
i rozdzielona n a  trzy części.

3. Jedną część -nabywca w  opieczętowanym 
woreczku powinien odesłać z k a r tk ą  kw alifi­
kacyjną do (Wydziału -Nasiennego, d rugą  do 
producenta, skąd  nasiona  pochodzą, trzecią 
rów nież opieczętowaną zachować u  siebie.

U w a g a :  (Worki, z których  próba zostaje 
pobrana, nie m ogą być o tw ierane przed pobra­
niem  z  n ich  próby.

K a t o g o r j e  g o s p o d a r s t w :
1. H odowla — gospodarstwo-Si-odująće od­

mianę.
2. Nasienne — gospodarstw o zajm ujące Sie 

produkcją nasien n ą zawodowo i będące pod 
specjalną kontrolą.

3. R eprodukujące — gospodarstw o p roduku­
jące nasiona niedaw no, m niej wyspecjalizo­
wane jeszcze w  dziedzinie produkcji nasion.
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